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(Listopadowy awans oficerski — Krizys mini- 
sterjalna. — Sprawy bieżące ) 

W majn i listopadzie ogłaszane bywają 
normalne awansy oficerów armii gó Fi, 
W swoim czasie podnieśliśmy słuszny żal, 
nawe! oburzenie oficerów niższych stopni na 
rezultat awansn majowego. Wszystko dła je- 
neralicji i jeneralnego sztabu, a więc dla 
tyeh, którzy są przyczyną klęsk i opłaka- 
nego stann armii — nie, ale zgoła nie dla 
reszty, na której cięży cała praca, która po- 
święceniem i duchem swoim ocaliła to, co 
się mimo niezdolności i przewrotności sfer, 
rej wodzących, ocalić dało, tj. sławę wa- 
leczności armii. Przywilej uzurpowany, pro- 
tekeyjka jest wszystkiem -— zasługa, praca, 
niczem prawie. Zniesiono dawne tabele kwa- 
lifikaceyjne, które oficera wydawały na łaskę 
i niełaskę, na kaprys lub szalbierstwo ukła- 
dających ie tabele bez wiedzy oficera i jego 
towarzyszy — był to ogromny postęp, ale 
w zasadzie, dopóki nie będzie a całą formal- 
nością nstawy wydany regulsmin awavsowy 
i z całą sumiennością wykonywany Od cza- 
sów Degenfelda, byłego ministra wojny, a 
więc lat kilka mają oficerowie przyobiecaną 
tę ustawę — ale dotychczas słowa nie do- 
trzymano. Smutne to mianowicie wobce woj- 
eka, w którem dotrzymanie danego słowa 
jest. jedną z głównych podstaw jego moral- 
ności, jego dueha rycerskiego, tem smutniej- 
sze, gdy naczelne sfery dają przykład nie- 
dotrzymania słowa. Czytaliśmy wprawdzie w 
pismaeh wojskowych pogłoski o jakichś pro- 
jektach regulaminu awansowego — ale oraz 
i skargi na ich połowiezność a niwet for- 
malną niedostateczność ; możliwości krzywd 
bynajmniej te projekty. nie usuwały. 


Położenie oficerów niższych stopni jest 
opłakane. Podwyższono im pensje, ale zbyt 
mało ; prócz tego narzueono im, i to bez- 
praw ie, różne wydatki pułkowe itp., które 
uszczuplają pensję ich do tego stopnia, że 
podporucznik, porucznik, kapitan, nawet ma- 
jor przy dzisiejszej drożyźnie w żaden spo- 
sób nie zdoła wyżyć i prowadzić się według 
swego stanu. Kto z nich niema zasiłków z 
domu albo własnego majątku, ten popada w 
Tęce lichwiarzy, którzy dają pieniądze „na 
słowo honoru* — jak jest zwyczaj kłaść w 
skryptach — a to słowo dotrzymanem być 
nie może. Ztąd dymisja dobrowolna lub 
tł 7%” i niejeden zdolny i wielce 
zasłużony oficer mnsi opuszezać służbę, któ- 
ra nietylko mu mie nastręcza możliwości 
składania jakiego takiego grosza na przy- 
szłość lub dla ubogiej matki, ale nawet mo 
żliwości utrzymania samego siebie. Wieln 
takieh oficerów opuszcza szeregi i bez tego 
przymusu, bo lada kantor kupiecki, 
zakład techniezny podaje mu i dostatek na 
razie i bezpieczeństwo na przyszłość. Gdy 
nadto awans jest trudny, gdy armia austr ja- 
cka liczy więcej jenerałów niż majorów, gdy 
lada intendant może ubliżać oficerowi — nie 
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dziw, że szeregi zdolnych oficerów rzedną— 

i wkrótce armia musi popaść w suchoty. 
Ciekawiśmy, czy awans listopadowy bę- 

dzie inny jak majowy; czy podporucznicy z 


r. 1859, czy oficerowie piechoty i artylerji 
będą nwzględnieni — czy też znowu na ich 
koszt otrzyma armia kilku jenerałów więcej. 
W maju tłamaczyło się ministerjum wojny, 
że reprezentacje parlamentarne okrawują 
bndżet jego, nakazują być oszezędnem. Mi- 
nisterjnm ma słuszność — ale dlaczego two 
rzy nowe posady o kilku tysiącaeh złr., a 
oszciędza kosztem tych, którzy — nieeh to 
będzie bez urazy -- są nędzarzami ? Vedette 
wykazała swego czasu, że można było za- 
dośćuczynić reprezentacjom i jednak zado- 
wolić słuszne żądania tych nędzarzy., Tak w 
Vedecie jak w Wehrzeitung czytamy wyrażne 
oświade enie, że „zaufanie armii jest za- 


chwiane.* To coś niebezpieczniejszego jak 
klęska pod Kóniggraetz. 
Za miesiąc zbiorą się delegacje, przed 


których fornm należą sprawy wojskowe, i 
wtedy podniesiemy takowc. Dzisiaj jednak 
mnsieliśmy wypowiedzieć nasze zdanie o a- 
wansach, bo te już są zapasem. Z góry o- 
świadezamy, że sprawa armii austrjackiej 
jest dla nas arcyważną. W r. 1866, w roku 
nieszczęścia, jedni Polacy wyrażali swe sym- 
patje dla tej armii, choć musieli wiele przy- 
tłumić w sobie żalu i wyrzutów. Odtąd za- 
sługuje sobie ta armia na nasze sympatje. 
Ustawy i bieg rzeezy zbliżyły ją do nas pod 
względem społecznym, a może lada weila 
zbliżą także pod względem narodowym. 

żeli interesem naszym jest, stać przy ARS, 
to pod tą Austrją można rozumieć 
tylko koronę i armię. Powiuna też ar- 
mia pamiętać, że jedynie głosy polskie 
w Radzie państwa, w delegacji przedlitaw- 
skiej i w delegacjach wspólnych (tu przez 
przyłączenie się do głosów w ęgierskich) oca 
liły jaki taki rozumny budżet ministerjum 
wojny. Gdyby poszło po woli Niemców, ar- 
mia austrjacka musiałaby była, dla zupełne- 
go braku funduszów, popaść w zupełne roz: 
przężenie. Powie kto może, iż wtem był in- 
teres polski? Nie panowie; było w tem coś 
wyższego, szlachetniejszego. 


P. Potoeki. wróciwszy z Łańcuta do 
Wiednia, miał się zająć zmianą w gabinecie 
— tak donoszą jedni. Nasz telegram wiedeń- 
ski mie powiada, czy sam Potocki zajął się 
zmianą gabinetn, czy teź została mu ona podsu: 
niętą lub narzuconą; mówi on o dymisji Pe 
triny i Taaftego, i o uzupełnieniu gabinetu 
autonomistami barwy Rechbauera, t. j. nie- 
mieckimi autenomistami. Telegram z Pragi 
d. 17, podany w Starej /ressie, mówi n 
wstąpieniu pp. Karola Auer rsperga, Hausnera 
i Rechbauera, a telegram Czasu, także z 
Pragi d. 17., nawet o wstąpieniu Lassera. 
Autonomiści niemieccy $4 zupełnie do innych 
autonomistów niepodobni; chcieliby oni dać 


krajom PEAK A igg ale sami nie wie 


dzą jaką. Nie chcą słyszeć o autonomii, ja- 
kiej żąda np. rezolucja galicyjska, a wnio- 
sek odnośny Rechbauera w kilku ważnych 


punktach dawał nawet mniej jak ówczesny | to dójdziemy do rezultatu, 


minister prezydent p. Hasner. 
słyszeć o takiej autonomii, jaką przed ro- 
kiem w Radzie państwa wniósł p. Petrino 
imieniem Słowieńców i t. p., t.j., aby wszy- 
stkim krajom mniej więcej jednakową nadać. 
Zresztą antonomiści niemieecy, czyli frakcja 
styryjska, ezyli skrajna lewica, od ostatniego 
adresu [zby niższej, połączyli się z centrali- 
stami, i w bieżącej sesji Rady państwa brnął 
p. Rechbauer z centralistami. bywał ich spra- 
wozdawcą w sprawie odroczenia adresu itp. 
Dlatego dzisiaj bardzo łatwo może p. Rech- 
bauer zasiadać w jednym gabinecie z Auers- 
pergiem i Hasnerem, a nawet z takiem in- 
dywiduum jak Lasser. Trudno jednak uwie- 
rzyć, aby Potocki to indywiduum powoływał 
do gabinetu swego, które przed trzema ty- 
godniami zostało nie usunięte, ale w formal- 
nej niełasce odprawione z namiestnikostwa 
Tyrolu, i to na żądanie p. Potockiego. Ale 
za jaką eenę wetąpiłby Rechbaner do gahi- 
netu Potockiego? W jakim celu ma hyć 
zmiana gabinetu przedsięwziętaą? Wysadzony 
Petrino zbuntuje prawe centrum —- ale pra- 
wda też, że jeśli Potocki nie usunie Pcetriny, 
gotowi podnieść rokosz centraliści. W jednym 
i drugim wypadku ohesłanie delegacyj by- 
| loby zakwestjonowane. Jakże zresztą % wpro- 
wadzeniem ślepyeh centralistów jak Aners- 
perg i Hasner, i zaciekłego zwolennika wy- 
borów bezpośrednich, jak "Rechbauer, p. Po- 
tocki zdoła przeprowadzić sprawę galieyjską, 
choćby to przeprowadzenie w tyeh dwóch 
tygodniach, między zebraniem się Rady pań- 
stwa a delegacyj wspólnych, miało się o- 
graniczyć tylko na wniesieniu odnośnych pro- 
jektów rządowych? Jak wiemy z organów 
ministerjalnyeb, rząd chee w delegacjach u- 
tworzyć przez połączenie Węgrów, Polaków 
i Niemców silny zastęp austrjacki, a więc 
musi zadowolić Polaków, i Niemców także 
musi zadowolić, a to rzecz trudna. Niemcy 
zresztą, jak widzimy z ostatnich artykułów 
Pressy jednej i drugiej o delegacjach, ude- 
rzają tak przeciw Polakom jak Węgrom. 
Słowem, z drobnych dat, jakie ma my o prze- 
sileniu ministerjalnem, niczego się nie możua 
domyśleć, próez tego, że p. Potocki na ka- 
żdy sposób zostanie w gabinecie. 

I pewnem jest drugie , że na Czecby 
najmniejszego nie bierze się względu. Jeśli 
tak, to dlaczego teraz powołano do Wiednia 
namiestnika Czech i przyzwano go na radę 
ministerjalną do omówienia odpowiedzi na 
drugi adres czeski. Jak może taką sprawą 
zajmować się gabinet, którego połowa, albo 
i przoważna część członków wkrótce ma 
pójść na miły spoczynek ? Czy przyjmie taką 
sukcesję gabinet pi zyszły ? 

Gdy nadto zważymy, że intryganei jak 
Auersperg i Hasner nie poddadzą się Poto- 
ekiemu, ale go owszem wysadzą, bo zgoda 
między dartpymi wi GK M i 
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mniejszości ministerjalnej i dzisiaj jest nie- 
podobną, że wtedy jeśli nie centraliści lub 
federaliści, to Polacy porzucą Radę państwa: 
że pewnym jest 


Ani też chcą | w Anstrji znowu tylko — chaos, ale jnż taki. 


że mógłby go wyleczyć jedynie zamach stanu 
i absolntyzm. 

Mamy już dosłowną treść niemieckiego 
komitetu wyborczego w Czechach. Szkoda w 


było powiedzieć, że komitet ten obłąkańców 
żąda najsurowszej centralizacji i rządów ger- 
mańsko-pruskich w Przedlitawii, — bo taką 
jest treść cała tej odezwy. 

Jeśli mamy wnosić z Nowej Pressy, to 
centraliści zamierzają w delegacjach uderzyć 
na ministra wojny za to, że robił pewne 
przygotowania na wypadek wojny z Prusami, 
a bronić Beusta za to. że bezwzględną neu- 
tralnością pomógł Prusakom do zwycięztwa. 
Naszem zdaniem, upadnie pierwszy za to; 
że armia nie była w czas przygotowaną do 
boju, a drugi za to, że się płaszczy Prusom 
i nie wie co robić. Węgrzy nie przebaczą 
ani jednemu ani drugiemu, tak z powyższych, 
jak i innych jeszeze przyczyn. 

Najj. Panią z niebywałem uniesieniem 
powitano w RA 


DAETA KOT o drp 
IL. 


Serbowie popierając panslawizm, 
dążą do wytworzenia federacji ludów 
słowiańskich i rozszerzenia swego wpły- 
wu na Słowi iańszczyznę południową. — 
Czesi. zagrożeni w bycie przez germa- 
uizm, propagujący panslawizm, chcą 
uzyskać przez to protekcję: Moskwy 
u siebie przeciwko Germanom. a w 
carstwie moskiewskiem dostać w swe 
ręce kierunek spraw. dziś w znacznej 


części przez Niemców dzierżony. Dla 
Moskwy  panslawizm wyższe jeszcze 
przedstawia korzyści. Nihiliści w nim 


widzą środek pochwycenia w swe ręce 
rządów, a zamiary Czechów, przodo- 
wnictwa w Moskwie nie mają potrzeby 
ich niepokoić. Rząd zaś carski, repre- 
zentujący owo państwo, co od wieków 
żyje żądzą łupów i grabieży, zamyśla 
w ową łapkę panslawistyczną ułowić 
ludy szczepu słowiańskiego, z początku 
do tyla, aby mu nie przeszkadzały w 
zachwyceniu południowej Słowiańszczy- 
zny, a następnie, gdy mu mniej staną 
się niebezpiecznemi, aby je w nagrodę 
tego wziąć w karby niewoli. 


Jasno to nam wypowiada organ 


Przysięga wierności, 


=” . t» . Ta my a . 
martka z nistocji gasicyjSkiej 
p'zeż 


Windysława Kozińskieze 


(Ciąg dalszy.) 


Wiadomo, że szlachta galicyjska utra- 
ciwszy wolność i związek z resztą ojczyzny; 
szukała z początku niejakiej pociechy w do- 
brem uprzedzeniu o ludzkości rządów au- 
strjaekich i w szlachetnej opinii, jaką miała 
cesarzowa Marja Teresa „pani pobożna ido- 
brotliwa.* W takich sangwinicznych nadzie- 
jach nmacniał szlachtę zakordonową przykład 
Węgier, które pod berłem Habsburgów uży- 
wały narodowych swobód i politycznej wol- 
ności. Spełnienia tych nadziei swoich ocze- 
kiwała szlachta polska w Galicji z okazji 
homagialnej uroczystości. 

Uroczystość ta dawała szlachcie pierw: 
szą sposobność do zjazdów, dotąd najsurowiej 
wzbronionych, do wyrażenia życzeń, dotąd 
tylko jednostkowemi głosami objawianych, 
do wysłania delegatów w końcu, którzy bę- 
dąc legalną, przez sam rząd uzuaną repre- 
zentacją kraju, mogli być tłumaczami jego 
żądań. Wprawdzie hommagium nie było skła- 
dane u stóp samego tronu, jak się tego 
Szląchta spodziewała i jak tego wymagała, 
ale na ręce namiestnika — zawsze jednak 
pora ta wydała się najstosowniejszą do ob- 
Jawienia żyezeń krajn. 

. Przyznać należy ówczesnej szlachcie ga- 
dcyjskiej, że wzięła się do tego dzieła z 
Snergją, z otwartą Śmiałością i słusznem u- 
Względnieniem potrzeb, jeżeli nie całego kra- 
Ju, to przynajmniej swego wlasnego stanu, 
który wówczas, jak o tem nie należy zapo- 
minać, jedynym: mógł być i był reprezentan- 
tem polskości w Galicji. W każdym niemal 
dystrykcie dodawano do akiu wyborów wy- 
raz życzeń, a pełnomoenictwa, wydawane 
deputatom t tak dystryktowym, jak ceyrkular- 
aym, zawierały specyfikację puuktów, któ- 
tyeh się od nowego rządu domagać byli obo- 
A lązani. Było to smutne naśladowanie tak 
iędawnych jeszcze instrukcyj sejmikowych. 


az, 
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Ale życzenia te EET pozostały nic- 


stety życzeniami tylko. Nietylko, że nie do- 
czekały się najmniejszego nwzględnienia, ale 
nie dostały się nawet tam, dokąd je adreso- 
wano, do tr nu 

Między tronem a szlachtą stał pap gu- 
bernator hr. Pergen, 
ezny, umiejący z dyplomatyczną gładkością 
zapobiegać wszelkim niedogodnym manife- 
stacjom, znający doskonale słabostki ludzkie 
i zdolny je wyzyskiwać z niepospolitym spry: 
tem. Deputaei przybyli do Lwowa mieli zło- 
żyć hommagium pod zastrzeżeniem swobód 
i przywilejów > a skończyło się na tem, że 
przysięgli poddaństwo na łaskę lub niełaskę, 
idąc za radą hr. Pergena i jego polskieh 
zwolenników, aby los szlachty i kraju pozo- 
stawić czułej troskliwości samego rządu. 

Nie udało nam się wynaleźć, jak sfor- 
mułowane biły żądauia szlachty w samym 
Lwowie, to jest przez deputatów cyrkułar: 
nych w stolicy razem zgromadzonych, mamy 
jednak przed sobą dwa pełnomocnictwa, wy- 
dane deputatom, jedno przy wyborze dy- 
stryktowym w Bóbree, drugie przy wy- 
borze cyrkularnym w Stanisławowie. 
Z obu tych pełuomoenietw możemy powziąć 
niejakie wyobrażenie o domaganiach się 
szlachty przy sposobności hołdow niezej przy- 
sięgi. 

Szlachta zebrana w dystryktowem mie- 
ście Bóbree, wybrała na delegatów do dal- 
szych wyborów w cyrkule dwóch obywateli: 
Franciszka hrabiego de Biberstein Trembiń- 
skiego, Starostę Potorzyńskiego, i Franciszka 
hr. Uruskiego, Starostę Guzowskiego. W peł- 
nomocnictwie tem szlachta Bobrecka wyraża 
sześć żądań. Domaga się najpierw, aby przy- 
wileje, których szlachta pod rządami Rzeczy: 
pospolitej używała, i nadal zachowane jej 
były (quatenus Nobilitas tn suis antiquis prae- 
rogaticis, juribus oc privilegiis immunis con 
servetur ac protegalur y dalej prosi o ogłosze- 
nie praw austrjackich, aby wiedziała, czego 
przestrzegać musi; dalej aby zatrzymano da. 
wne prawa i sposób jurysdykcji, aby bez 
szkody szlachty uregulowano sprawę dóbr 
królewskich i aby przy nakładaniu podat- 
ków miano wzgląd na nieszczęścia i klęski, 
których prowineja doznała. 

Ważniejszem jest drugie pełnomocnictwo, 


człowiek wielce zrę- | 


uy i na wy Horiek 4 oemró w SiĘ 
sławowie, na których rej wodził p. starosta 
Hryniowiecki, Iguacy Kościesza Golejewski. 
Wybranymi zostali na deputatów do homma- 
gium w wymaganej liczbie sześciu następu- 
jący : Rafał Skarbek, Starosta Sołotwiński, 
Augustyn Uliński, regimentarz wojska Rze- 
czypospolitej, Ignacy Golejewski, starosta 
Hryniowiecki, Stanisław Oroński, chorąży 
ezernichowski, Piotr Chrzanowski, generał, i 
Kajetan Dąbrowski, podwojewodzi halieki. 
Między postulatami, dołąezonemi do pełno- 
mocuictwa dla deputatów najważniejszą jest 
prośba, aby rząd nadał szlacheie te same 
prawa i przywileje, jakie posiada szlachta 
węgierska. Szlachta Stanisławowska opar- 
ła się tu na samym patencie rewindykaeyj- 
nym, który zabór Galieji usprawiedliwiał 
prawami korony św. Szczepana: „Postquam 
p!acuert S. R. et Apostolicae Majestati — 
mówi akt szlachty stanisławowskiej — hanc 
nostram provinciam BRegno Hungariae adjun- 
gere, ut iisdem ros ornet) Privilegiis atque 
Hungaricis confirmat. Praerogativis, Ill. Depu- 
tati praecandi honorem habeant...“ Punkt ten 
był zdaje się także główną osią żądań de 
putatów zgromadzonych we Lwowie, jak to 
wypływa z wzmianek hr. Pergena, zawar- 
tych w sprawozdaniach, które poniżej po- 
dajemy. 

Szlachta stanisławowska dopominała się 
nadto na podstawie tych samych węgiersko- re- 
windykacyjnych argumentów, aby— quoniam 
gens nostra nunc in Dominio S. C. R. Majest. 
existens videtur quasi cxcendere Regnum Hun- 
gariae — aby z tego powodu zniesione zo: 
stały opłaty ełowe między Węgrami a Ga- 
licją. Uprasza także szlachta, aby podatki 
pozostawione zostały na tej samej stopie, na 
jakiej je rząd austrjacki zastał w zabranym 
kraju i aby dawne przywileje i wolności 
szanowano i zachowano. 

Z takiemi mniej więcej żądaniami wy- 
prawić musiały i inne eyrkuły swych depu 
tatów do hommaginm. Na dniu 29. grudnia 
zaprzysięgła szlachta galicyjska wierność i 
poddaństwo rządowi austrjackiemn we Lwo- 
wie, tak jak je równocześnie zaprzysięgły 
wsie, miasteczka i miasta u siebie. Cieka- 
wym będzie zapewne dla czytelników spis 
imion tych obywateli, którzy w składaniu 
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przysięgi reprezentowali ran towa wylacktęwańwięć jak | semdier qap Meina a więc jak 
na owe czasy, kraj caly, bo całą jego in- 
telligencję polską. Nie udało nam się zesta- 
wić kompletnego spisu deputatów homagial- 
nych, rejestr bowiem, który mieliśmy do 
dyspozycji, znacznie był uszkodzonym. Ze- 
braliśmy tylko 25 imion a było ieh 42, al- 
bowiem z wszystkich siedmin cyrkułów po 
sześciu delegatów wybierano. 

Oprócz nieznanych autorowi 17tu, skła- 
dali tedy przysięgę następujący magnaci i 
szlachciec: Franeiszek Biberstein hr. 
Trembiński, Franciszek Sta dnieki(cho- 
rąży podolski), Stefan Hordyński (chorą- 
ży żydaezowski i lwowski sędzia grodzki), 
Ignacy Morawski (generał W. ks, lit.), 
Andrzej Rzeczyeki (starosta Rzeczycki), 
Franciszek Skorapka Padlawski (?) (pod- 
komorzy lwowski), hrabia Józef Ankwiez, 
hr. Morsztyn, Szembek, Wykowski, 
Szczepanowski, hr. Jan Kanty A n- 
kwiez, hr. Potocki, Łętowski, H a- 
dziewiez, Taezycki (?) Rafał Skar- 
bek (starosta sołotwiński), Augustyn UI14- 
ski (regimentarz), Stanisław Orański (eho- 
rąży czernichowski), Piotr Chrzanow8 ki 
(generał adjntant), Ignacy Golejewski 
(starosta Hryniowiecki), Kajetan Dąbrow- 
ski (podwojewodzi halieki), Michał Bujno 
(jenerał-adjutant Kr. JM ), Hyacynt Roszyń- 
ski (skarbnik trocki), Joachim Pawłow- 
ski (chorąży lubaczowski). 


Bardzo ciekawym epizodem całej cere- 
monii homagjalnej była ta okoliczność, że nie 
tylko przysięgali wyżsi panowie, ale że przy- 
sięgać mnsiał hołd i poddaństwo także —- 
sam król Stanisław August! Do tylu 
upokorzeń haniebnych, któremi przypłacić mu 
siał niedołęztwo swe i lekkomyślność ostatni 
król polski, należało i to, że br. Pergen wy 
magał koniecznie, aby Stanisław August za 
dobra posiadane w zabranych przez Austrję 
ziemiach polskieb, składał przysięgę wierno- 
poddańczego hołdu!.. Oczywiście nie wyma 
gał p. gubernator przysięgi osobistej, ale u 
parł się przy tem, aby króla w tei sprawie 
zastąpił osobny pełuomoenik. 

Król mocno się temu opierał i żalił się 
przed pełnomocnikiem austrjackim w War- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmają : 


We LWOWIE: Biśro Administracji „Gazety Na- 
radowej* przy ulicy Nowej, ad liczba 291. W KRA- 
KOWIE: Kaiegarnia Józefa Śzecha w rynku. W PA- 
BYŻU: na cała Francję i Anglię jedynie p. putko- 
wnik Raczkowski, rue du pont de Lodi Nr. 1. W WIE- 
DNIU: p. Haasenstein et A Neuer Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, Wollzeile, 22. FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Hanaadsteia et Vogler. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca objętańei jednego wieraza drobnym dru 
kiem, opróex opłaty stępiowej 30 ct. za każdorazowe 
umiaszczenie. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie nle- 
gają frankowania, 
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ks. Konstantego, Bźrżewyje Wiedomosti, 
w ostatnim numerze. 

Plan ów rządu zyskuje poparcie 
ludu moskiewskiego, bo chciwość pa- 
nowania jest głęboko w nim rozwinię- 
tą, i to jest powodem właśnie, że w 
chwili nawet umizgów, Moskale utaić 
swych zachceń nie są w stanie. A Gołos, 
gorliwy dziś wyznawca idei panslawi- 
stycznej, jak i inne organa prasy mo- 
skiewskiej, szerząc swą propagandę, 
jednocześnie domagają się od rządu 
tępienia żywiołu polskiego i prześlado- 
wania Niemców w prowincjach Nad- 
bałtyckich. 

Mieszkańców zaboru moskiewskie- 
go, Krajewskoj odsądza już od polsko- 
ści, i wlicza ich do rzędu Moskali, Po- 
lakóm zaś zaboru austrjackiego i pru- 
skiego proponuje, aby dobrowolnie zgo- 
dzili się zamienić mowę rodzinną na 
język moskiewski, w zamian czego do- 
zwala nam karku nadstawić w obronie 
Słowiańszczyzny. 

„Na was pierwszych, mówi on, leży 
obowiązek walczenia z germanizmem*, 
a Fadjejew wyraźnie zaznacza, iż polem 
walki, prowadzonej w obronie Słowiań - 
szczyzny będzie królestwo Polskie, in- 
ne zaś pismo wyraża opinię, iż na zie- 
mi galicyjskiej losy Słowian rozstrzy- 
gnięte zostaną. W imię więc takiej, nie- 
zupełnie zrozumiałej dla nas „wzaje- 
mności słowiańskiej“ mamy obowiązek, 
według Moskali, wyrzec się swej naro- 
dowości i źmośkwicić się; winniśmy 
krew przelewać w obronie zagrożonych 
ludów przez pangiermanizm, a wreszcie 
dla osłabienia nieprzyjaciela, oderwać 
gdyby się udało jakąś prowincję nie- 
miecką, aby Moskal mógł nadal pro- 
wadzić w niej swój system moskwi- 
cenia. 

Z powyższego więc widzimy, iż 
jeżeli panslawizm dla Serbów, Czechów 
i Moskali jest dźwignią do odniesienia 
pewnych korzyści, to przeciwnie dla 
nas on zapowiada stratę boleśną, bo 
upadek polskości — zbyt zaś dużo cier- 
pieliśmy broniąc swej narodowości przed 
Moskwy i Niemców uciskiem, abyśmy 
zgodzili się dziś zrzec swej indywidual- 
ności, choćby nawet z tą pewnością, iż 
zlanie się Polski z Moskwą i ludowi 
słowiańskiemu da wdzięczny rozczyn 
dla zbudowania IE, ai kr a i ca WŚ 41 ih a 1 słowiańskiego 


szawie, br. Revizkim, prosząc go, aby pośre- 
dnictwem swem szczędził mu tej upokarza- 
Jacej przykrości. Bar. Revizki istotnie uda- 
wał się do hr. Pergena, który jednakże od 
wymaganej formalności nie odstąpił, choć ją 
bardzo złagodził. „Zapytywałem — pisze hr. 
Pergen do kanclerza państwa księcia Kan- 
nitza pod datą 24. grudnia 1773 — jak się 
mam zastosować w Sprawie hommagjum 
względem Jego Król. Mości, tymczasem dał 
mi baron Revicki do poznania kłopot króla, 
który nie uważa tego za godne siebie, okła- 
dać przysięgę wierności. Uważałem tedy za 
moją powinność, do tego ministra napisać Zza- 
łączone, z ostentacją zredagowane pismo* 
(auf eine ostensible Art eingerichtetes Schreiben). 
List ten hr. Pergena do barona Reviz- 
kiego , zredagowany umyślnie tak, aby go 
król mógi czytać , podajemy w dosłownym 
przekładzie z francuskiego języka. Z cieka- 
wego tego listn dowiemy się zarazem, do ja- 
kich rozmiarów zredukowana została wyma- 
gana formalność wiernopoddańczej przysięgi. 
„Dowiaduję się z listu, który miałem 
zaszczyt odebrać dnia 11. b. m. od W. pana, 
pisze hr. Pergen do Rewizkiego pod datą 
18. grudnia 1773., o powodach, które Jego 
król. Mość (Sa Majestć le Roi) przytacza, aby 
był uwolnionym od homagjum. Mogło to 
łatwo ujść uwagi tego dostojnego monar- 
chy (a cet auguste Prince), że najwięksi mo- 
narchowie nie robią żadnych trudności w 
składaniu hołdu przez swych pełńomoeników 
i występują nieraz w roli wazalów innego 
monarchy, daleko mniej udzielnego, niż oni 
sami; Najj. cesarzowa sama się zuajduje w 
podobnym przypadku. Atoli, przecież się 
wydaje, że monarcha tak wielki zaráwno 
przez swą koronę jak przez swe przymioty 
lun si grand Prince et par sa couronne et 
par ses qualités) zasługuje na uwzględnienia 
nawet w w ypadkn, gdzie chodzi tylko o za» 
pewnienie mn jego praw i spokojności ; 
mniemam, że jego pełnomoenik mógłby tu 
w każdym razie przybyć z umocowaniem, 
gdyż do tego czasu, o ile się spodziewam 
otrzymam instrukcję od mego dworu; może 
nadejdzie dyspenza, czego jednak wyobrezić 
aobie nie mogę, gdyż takie hołdy są w uży- 
waniu „między panującymi. Jeżeli dwór mój 
upierać się będzie, Jego król. Mość może 


na podstawach swobody. Tego wreszcie 


- przy polityce carskiego Sioła spodzie- 


wać się w żaden sposób niepodobna, na 
dowód tego dosyć przytoczyć tę okoli- 
czność, iż dziś, w chwili właśnie, gdy 
nam dowodzą konieczności owej zgody 
bratniej, dziennikom warszawskim w 
kwestji tej przemawiać wzbroniono; 
nie dosyć tego, nie wolno nawet o 
tem rozmawiać publicznie rodakom na- 
szym z zaboru, a to pod groźbą długo- 
letniej pokuty w ciemnicach fortecznych. 
Uważani więc przez Moskwę za Mo- 
skali bracia nasi z za kordonu, zajmu- 
ją stanowisko niewolników, jacy tylko 
wolę swych panów spełniać mogą, ale 
wyrażać swe opinie jest im surowo 
wzbronionem. 

Dla nas więc panslawizm moskiew- 
ski przez Moskwę i pisarzy odcienia 
skaptowanych Czechów propagowany jest 
w istocie tylko panmoskwicizmem, uo- 
sobieniem ucisku, przeciwko któremu 
jak najsilniej występować musimy. 

Słowianie austrjaccy jak i ludy 
południowej Słowiańszczy zny, cień nieza- 
wisłości utrzymujący, czują, iż zbyt są 
słabe, aby w przyszłym europejskiego 
społeczeństwa ustroju samoistnie utrzy- 
mać się mogły, w sojuszu więc z inne- 
mi widzą środek byt ich utrwalający, 
dla nich propagowana przez Moskwę 
myśl panslawizmu uśmiechać się może, 
jakkolwiek wprowadzenie jej w czyn 
liczne sprowadza trudności, nie dające 
się pokonać. My w innych pozostaje- 
my warunkach, mamy bowiem dość w 
sobie sił do istnienia samodzielnie, a 
opieka Moskwy jest nam szkodliwą. 
Gdybyśmy więc nawet przypuszczali 
rzeczy nieprawdopodobne, t. j: zmianę 
systemu rządowego w Moskwie, to i 
wówczas jeszcze wchodząc w układy z 
Moskwą nie na zasadzie równo- 
ści, ale jako podbici z zabor- 
cą w najlepszym razie zajęlibyśmy 
takie stanowisko, jak _ Wirtemberg 
względem Prus, t. j. że przez czas pe- 
wien tworzylibyśmy osobną prowincję 
Moskwy a następnie odebrano by nam 
i taką odrębność. Jeżeli więc króle- 
stwo Wirtembergskie, którego ludność 
w miczem od Niemców północnych nie 
różni się, stawia zaporę przeciwko zlaniu 
swych praw na rzecz jedności państwa 
Niemieckiego, to nic nie może być 
dziwnego, jeżeli nam wcale owa jedność 
panmoskiewska uśmiechać się nie mo- 
że. Między nami a Moskwą w cha- 
rakterze i zwyczajach istnieje przepaść 
wielka. Moskwa, wiodąca swój począ- 
tek od plemion finskich, tatarskich, 
turańskich, pod wpływem Słowiańszczy- 
zny przyswoiła sobie narzecze słowiań- 
skie, ale na tem też kończy się jej łą- 
czność z Słowianami. Zywioły pierwo- 
tne w krwi dzisiejszych Moskali odbi- 
jają sią — żądza panowania, chęć gra- 
bieży i łupów, wszak to jest wybitną ce- 
chą ich charakteru, nam więc historja 
i dążenia narodu solidaryzować się z 
Moskwą nie pozwalają. Między Moskwą 


a Polską, co najmniej, jest taka róż- 
nica jak między Anglią a Niemcami. 
Jeżeli więc Anglicy, miłujący swą swo- 
bodę nie chcą się jej zrzec na korzyść 
Prusaków, i my więc ceniąc nad 
wszystko niepodległość, zrzekaąć się jej 
dla Moskwy nie myślimy, i zupełnie nie 
pojmujemy owej „wzajemności słowiań- 
skiej“ w imię jakiej zaklinają nas, aby- 
śmy w jedną z Moskwą zlali się ca- 
łość. 

Gdy Polska będzie niepodległą, 
być może, że zmiana warunków zbli- 
żenie jej z Moskwą ułatwi, będzie bo- 
wiem ona miała dość sił do utrzyma- 
nia swej niezawisłości w zawartym 
związku. Jeżeli więc istotnie szanuje 
Moskwa swe dobro, a to jest zagrożo- 
nem przez Teutonów, to ma obowiązek 
naprawić krzywdę Polsce wyrządzoną, 
a dopiero wówczas liczyć może na jej 
poparcie w walce z germanizmem, usi- 
łującym Słowian wynarodowić. Polity- 
ka Polski była oddawna korzystną dla 
społeczeństwa, broniła ona nieraz Eu- 
ropę od barbarzyństwa, a i dziś wier- 
ną swemu posłannictwu będzie. 

Zsolidaryzowanie się Polski z Mo- 
skwą w dążeniach nie jest dziś podo- 
bnem, zgoda jednak i porozumienie się 
narodu naszego z ludami szczepu sło- 
wiańskiego nietylko jest możebnem, ale 
i bardzo pożądanem. Tu bowiem po- 
krewieństwo szczepowe utrwala wspól- 
ność celów. Słowianie w Austrji, zagro- 
żeni uciskiem ze strony Niemców, jak 
również mieszkańcy południowej Sło- 
wiańszczyzny, na których zagrabienie 
mienia czyha oddawna Moskwa, mają 
wspólnych z Polską wrogów. Niemiec 
i Moskal, jak im tak i nam grożą nie- 
wolą i wynarodowieniem, w obronie 
więc świętych praw swoich mają oni 
jak my obowiązek wspólnie sobie do- 
pomagać, a gdy niebezpieczeństwo gro- 
żące zostanie uchylonem, pomyśleć o 
utworzeniu federacji słowiańskiej bę- 
dziemy mieli najlepszą sposobność. Pol- 
ska pierwsza dała przykład bratniej 
zgody między ludami, wiążąc się na 
zasadzie równości z Litwą i Rusią. 
Inne narody, zagrożone w swej egzy- 
stencji na tej również zasadzie winne 
szukać środków obrony, a federacji ta- 
kiej Polska niechętną być nie może. 


KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ. 


Warszawa d. 12. października. 

Cała prasa moskiewska zaprzecza chó- 
rem wszelkim przygotowaniom wojennym ze 
strony Moskwy. Nie można jednak bezwarun- 
kowo polegać na tych zaprzeczeniach. Wpraw- 
dzie żadnych forsownych działań ani też wa- 
żnych ruchów wojsk dotychczas nie rozpo- 
częto, lecz nikt nie zaprzeczy, iż mają miej- 
sce najrozmaitsze przysposobienia ku posta- 
wieniu armii w wojennej gotowości. Broń 
nową przygotowują we wszystkich fabrykach 
i rozsyłają z pośpiechem armii, która już nie- 
żle obznajomiona jest z użyciem karabinów 
nowej konstrukeji. Kompanie (roty), bardzo 
nieliczne od lat kiłku, uzupełniane bywają 
wciąż rekrutami, których transporta pra 
wie codziennie widzimy prowadzone przez 
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być całkiem spokojną, albowiem monarcho- 
wie wiedzą dobrze, eo winni sobie i swej 
godności, gdyż im wszyskim na tem zależy, 
aby tej godności nie uchybiano.* 

„Jeżeli przeciwnie nie otrzymam żadnych 
instrukeyj, pełnomocnik króla Jego Mości 
może pozostać (przy uroczystości homagial- 
nej) nieobecnym, a to pod pozorem słabości, 
aby nie dać publiezności powodu do podej- 
rzeń, że Najj. król znajduje jeszeze trudności 
w uznaniu przysięgi Galiejan, poddanych 
cesarzowej.“ 

„Muszę tu dodać, że komisarze lub eko- 
nomowie muszą w każdym razie nie tylko 
złożyć przysięgę za swe osoby, ale także 
zgromadzić wszystkich tych, którzy potrze- 
bni są według patentów Najj. cesarzowej do 
podpisania dokumentów przysięgi. Z tej to 
właśnie przycayny upraszam W. Pana posta- 
rać się o to, aby rządca dóbr Jego kr. Mości 
został bezzwłocznie poinformowanym w tej 
sprawie, a to z powodu, aby jego poddani 
nie zostali narażeni na jaką egzekucję, gdyż 
to wywołałoby zgorszenie w eałej okolicy.* 


Uporawszy się z tym epizodem powra- 
eamy do szlachty zgromadzonej we Lwowie. 
Mówiliśmy nieco wyżej, że żądania deputa- 
tów nie zostały nawet przed tron zaniesio- 
ne, tak je głądko i zręcznie usunąć i szlachcie 
z głowy wybić potrafił gubernator Pergen. 
Z sprawozdań cyrkularnych i dystryktowych 
wiedział już napród hr. Pergen, z jahiemi 
żądaniami przybędą do Lwowa hommagjalni 
deputaci. W piśmie do ks, Kaunitza pod 
datą 24. grudnia wspomina już hr. Pergen 
o tem następującemi słowy : 
| „Tymczasowo w sprawie 
(hommagjum) tyle mam tylko do powiedze- 
ma, że mi jest wiadomo, jako deputaci 
lwowskiego cyrkułu jako też i Bełzkiego 
instrukeje otrzymali, w których im nakazano 
stawić przedemną takie żądania, które z 
monarchicznemi rządami żadną miarą pogo- 
dzić się nie dadzą i dla tego też w kłopot 
(in Verlegenheit) wprowadzić mogą." 

. „Pochodzi to jedynie z zakłóconego spo- 
koja umysłów mieszkańców (von der unter- 
brochenen Gemtihsberuhigung der Inwohner), 
ale będę się starał tymczasem i nie biorąc 


tego aktu 


przytem publicznie osobistego udziału (ohne 
dabei zu erscheinen) zniweczyć te zamiary; 
w każdym zaś razie dam taką odpowiedź, 
która im odejmie rozpowszechnioną tu od 
niejakiego czasu nadzieję otrzymania rzą- 
dów na wzór węgierski (nach dem hungari- 
schen Fuss regieret zu werden) i uzyskania 
przywilejów tamecznej szlachty, a która (od- 
powiedź) Jej Ces. Mości wolność działania 
pozostawi.“ 

Pan gubernator dotrzymał słowa najzu- 
pełniej. „Ohne dabei persönlich zu erscheinen*, 
umiał usunąć zręcznie wszystkie żądania, 
któreby mogły być rządowi niewygodne. — 
Jak już wspomnieliśmy u góry, hr. Pergen 
posiadał wiele zręczności, a miał do czynie- 
nia z szlachtą, nieznającą się na wartości 
ładnych słówek i grzecznyeh perswazyj. Przez 
zręczne wyzyskanie złych i dobrych stron 
szlachty, Pergen znalazł wśród niej wielu 
zwolenników, którzy sami przeprowadzali je- 
go zamiary. Mówimy: przez wyzyskanie 
złych i dobrych stron, gdyż istotnie pod 
polityeznym względem grzeszono u nas Je- 
szcze więcej może zaletami niż wadami cha- 
rakteru. Takiemi szkodliwemi zaletami by- 
wały dobroduszna pochopność do zaufania, 
naiwność wrodzona charakteru, nieprzypu- 
szczająca w drugim przewrotności, bo sama 
jej nie znająca, i poczciwy posłuch dla namów, 
maskowanych dobrem publieznem. Przymioty 
te pod względem ściśle moralnym są zaleta- 
mi, ale w polityce, która osobną posiada mo- 
ralność, i w której błędy są zbrodniami, 
wiele nam narobiły szkody. Przyznać jednak- 
że należy, że w niemałej mierze pomagała 
panu gubernatorowi lekkomyślność i próżność 
niektórych magnatów. 

Jak się wyśmienicie wywiązał hr. Per- 
gen z swego zadania, i jak umiał sobie po- 
zyskać stronnictwo między szlachtą, dowodzi 
najlepiej pismo jego do kanclerza, księcia 
Kaunitza, z dnia 7. stycznia 1774, pismo 
niezmiernie ciekawe, które rzuca światło na 
ówczesne społeczeństwo. Dokument ten, tak 
jak go mieliśmy przed sobą, był w kilku 
miejseach (u dołu każdej karty) nadpsutym, 
i dlatego też kilka ustępów jest niezupełnych 
i kiika imion braknie. (Dok. n.) 


ulice Warszawy. Ani żołnierzom, ani oficerom 
nie wydają wcale urlopów. Polecono wojskom 
zaprzestać ćwiezeń zwykłych, a natomiast 
odbywać ciągłe manewry. Wzięto się do 
przygotowania w wielkiej ilości namiotów, 
kotłów i t. p., chociaż tego zwykłe, pokojo- 
we potrzeby wcale teraz nie wymagają. W 
kołach wojskowych ani na chwilę nie ustają 
pogłoski o rychłych poehodach ; wszyscy ofi- 
cerowie są przygotowani do wymarszu. Przed 
parą dniami rozesłano inżynierów na wszy- 
stkie trakty Królestwa, z poleceniem pilnege 
zbadania stanu dróg. a szczególniej mostów. 
Wszystkie te szezegóły, powzięte przez nas ze 
źródła pewnego, jakkolwiek nie dają możności 
wnoszenia o natychmiastowem wystąpieniu 
Moskwy, nie pozwalają wszakże absolutnie wie- 
rzyć pokojowym zapewnieniom dzienników 
moskiewskich. Osoby kompetentne, z które- 
mi w tej mierze polemizowaliśmy, zapewnia- 
ją, że Moskwa w danym razie może wystawić 
600.000 wyćwiezonego żołnierza; jest jej w 
tem wielce pomoenym wprowadzony od lat 
kilku system uwalniania żołnierzy za urlo- 
pami, obowiązującemi ich do stawiennictwa 
na każde zawołanie. 

Nasza ludność wciąż wierzy jeszcze w 
powodzenie Franeuzów ; wiadomości poda- 
wane przez gazety nasze uważa za kłamli- 
we, pofałszowane przez cenzurę. Tysiące naj- 
fałszywszych pogłosek obiega wciąż z ust 
do ust; najmniejsze, patrolowe odparcie 
Prusaków, przybiera postać wielkiego, świe- 
tnego zwycięstwa. Nie brak też i komicz- 
nych wydarzeń pośród tego ogólnego uspo- 
sobienia. Kiedy n. p. nadeszła wiadomość o 
wzięciu twierdzy Toul, rozpowiadano ją po 
mieście. Ktoś nie dosłyszawszy dobrze i 
chwytając tylko końcówkę wyrazu „Toul“, 
zrozumiał, że „król“ jest wzięty. Wkrótce 
całe miasto powtarzało, że król Wilhelm do- 
stał się Francuzom do niewoli. Wezoraj zno- 
wu na pewne od wielu brukowych polityków 


słyszeliśmy zapewnienie, iż Moltke dokonał | 


swego żywota ; wiadomość ta wypłynęła za- 
pewne z tego samego źródła, eo i owa o 
wzięciu króla. Moglibyśmy wyliczyć tysiące 
podobnych baśni i niedorzecezności, jakie się 
od początku wojny wylęgają w umysłach 
naszych polityków — wszystkie one są 80- 
bie podobne, wszystkie mają jednaką cechę 
nieżyczliwości dla Prusaków, bo wszystkie 
gą wy.azem najgorętszych życzeń narodu. 

Prasa moskiewska coraz usilniej kokie- 
tuje z nami. Jakie jest żródło tego kroku, 
trudno jeszcze wiedzieć. Powszechnie sądzą, 
że impuls ku niemu dać musiała partja ultra- 
narodowa. przewódzeą której jest następea 
tronu, namiętnie nienawidzący Niemeów. 

Przed kilkoma dniami otwarto odnowio- 
ny „Teatr wielki“ tutejszy. Odnowienie to 
jest raczej tylko odświeżeniem, bo radykal- 
nych zmian żadnych, prócz może poprawienia 
wentylacji, nie zauważaliśmy. 


Przegląd polityczny. 


J. Favre zastępuje Gambettę w zarzą- 
dzie spraw wewnętrznych. 

Redaktorowie  katoliekiego dziennika 
Monde, zawiesili wydawnietwo tego pisma 
uznające, iż przedewszystkiem obowiązek na- 
kazuje im z bronią w ręku bronić kraj od 
nieprzyjaciela, i wszyscy wstąpili w szeregi 
oehotnieze. Rząd obrony krajowej naradzał 
się czy nie należałoby Dorjana, ministra ro- 
bót publicznych, wysłać z Paryża dla orga- 
nizowania artylerji na prowincji. 

Sekretarz ministerstwa wojny Cardwell, 
w mowie, którą miał w Oxfordzie, położył 
nacisk na okoliczność , że Anglia korzystać 
będzie z każdej sposobności do działania w 
dnehu pojednawczym, skoro się tylko tako- 
wa nastręczy. Poprzednie usiłowania poje- 
dnaweze nie odniosły pożądanego skutku, na- 
leży przeto podobnych unikać. 

Do Czasu telegrafują z Wiednia: „Prusy 
domagają się w projekcie konstytucji Związku 
niemieckiego tytuł. cesarskiego dlu króla, 
wspólnego parlamentu, wspólnej dyplomacji 
i konsulatów, oraz wspólnej administracji 
wojskowej w państwach południowych i kon- 
troli przez inspektorów pruskieh.* 

Kilku włoskieh mężów stann wraz ze 
stronnietwem liberalnem, potępiają przyjęcie 
korony hiszpańskiej przez ks. Amadeusza, 
twierdząe, że okoliczność powyższa Ssprowa- 
dzi zupełną zmianę w zagranicznej polityce 
Włoch i wielkie ciężary na cały kraj. 

Thiers przyjmowany był wezoraj przed 
południem w towarzystwie Senarda (franeuz- 
kiego posła rzeczypospolitej) przez ministra 
spraw zagranicznych, Viseonti- Venostę. Thier- 
sa zachowanie było nadzwyczaj taktowne. 
Zaczął on mowę od tego, że był przeciwny 
jedności Włoch, gdyż uważał ją za szokdli- 
wą dla Franeji, a niebezpieczną dla Euro- 
py. Ale od roku 1866 zmienił zdanie. 

Przedstawił następnie zajęcie Rzymu, 
jako fakt niezbędny dla jedności Włoch i 
nie przynoszący uszczerbku sprawom religii. 
Zastanawiając się nad obecnem położeniem 
Francji, przyznał, że uważa je w tej chwili 
za rozpaczliwe i nie wiele ma nadziei w 
szczęśliwe skutki obrony Paryża. Przeci- 
wnie położył nacisk na to, że wzięcie Pary- 
ża przez Niemców. da im władzę i sposo- 
bność do olbrzymich pretensyj, wystawiają- 
cych Europę, a szezególniej drobne państwa 
na wielkie klęski i niebezpieczeństwa. Za- 
kończył nareszcie wezwaniem, aby rząd wło- 
ski i inne mocarstwa interweniowały na ko- 
rzyść Francji, zanim Paryż zostanie wzięty. 

Visconti- Venosta odpowiedział na mowę 
Thiersa wyrazami wdzięczności dla Franeji, 
odnoszącemi się do przeszłości, co się jednak 
tyczy obecnego położenia, wyrażał się ostro- 
żnie i oględnie. Wskazał on, że lepiejby 
Francja zrobiła, gdyby zgodziła się na przyję- 
cie warunków postawionych Favrowi przez 
Bismarka, a eo się tyczy interwencji, zacy- 
tował odpowiedź daną Thiersowi ze strony 
gabinetu londyńskiego i wiedeńskiego. Za- 
kończył nareszcie uwagą, że Włochy związa- 
ne z powyższemi mocarstwami, działać mogą 
jedynie w porozumieniu z niemi. Na tem 
skończyła się konferencja, z której Thiers 
wyszedł nie wiele zbudowany. Popołudniu 
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był na audjencji u króla. Rozmowa jego 
z królem, nie ma dyplomatycznego zna 
czenia. 

Prezydent Grant wydał proklamację, w 
której mówi: „Ponieważ w Stanach Zjedno- 
ezonych wielu jest nieprzychylnych, którzy 
mimo zakazu ponownie robią kroki na ko- 
rzyść towarzystw zorganizowanych, mienią- 
cych się pełnomoenikami rządu, i przedsię- 
biorą ekspedycje wojenne przeciw mocar- 
stwom żyjącym w przyjaźni z Stanami Zje- 
dnoczonemi, wybierają w tym eeln składki, 
werbują żołnierza i przygotowują okręty do 
ekspedycji, zawiadamia się przeto wszy- 
stkich, że osoby biorące udział w powyż- 
szych krokach ulegną karze przepisanej. -- 
Prezydent zaleea wyraźnie wszystkim urzę- 
dnikom, aby nie szezędzili usiłowań w celu 
natychmiastowego aresztowania podobnych 
indywiduów i oddania ich pod sąd za złama- 
nie ustaw, które czuwają nad wykonaniem 
świętych obowiązków ze strony Stanów Zje- 
dnoczonyeh wobee mocarstw przyjaznych. 


Kronika wojenna. 


Z Paryża Ind. Belge, która przez 
dłuższy czas nie miała bezpośrednio z Pary- 
ża żadnych wiadomości, naraz otrzymała za 
pomocą poezty balonowej szereg listów ztam- 
tąd z rozmaitemi datami. Wyjmujemy z nich 
ustępy, malujące obecne usposobienie stolicy: 

Paryż T. października. Ciało dypłoma- 
tyezne, zgromadzone wezoraj u nuncjusza, zre- 
dagowało protestację przeciwko p. Bismar- 
kowi. Książę Wittgenstein, wojskowy rossyj- 
ski attaehć zawiózł te protestaeję do Cre- 
teil i wręczył ją przedniej straży pruskiej. 
Protestację wzięto, wzbroniono jednak księ- 
ciu posuwać się dalej. 

Kordon pruski nie jest wcale tak bar- 
dzo ściśnięty. Pewnej liczbie żołnierzy i gwar- 
dji ruchomej udało się przedrzeć do Paryża. 
Zabrano nieprzyjacielowi 1500 wołów i mo- 
żna było pod zasłoną dział z Mont-Valerien 
zbierać jarzyny na polach. 

Paryż 8. paźdz. Zachowanie się niezde- 
eydowane rządu obrony narodowej w spra- 
wie wyborów munieypalnych, dawało do my- 
ślenia. że rząd skłania się do rozpisania wy- 
borów, a przynatmniej do rozstrzygnięcia 
Sprawy za pomoeą plebiseytu. Dziś rano uka- 
zała się w Journal Officiel stanoweza nota, 
oznajmiająca, że rząd istotnie myślał, iż wy- 
padało rozpisać wybory, ale obeeność nie- 
przyjaciela pod murami odraeza wszelkie wy- 
bory, a przyjem władza obecna ma za swój 
obowiązek uszanować wobec zbrojnych ma- 
nifestacyj mandat, zlecony jej powszechnem 
zaufaniem. 

Zdaje się, że to postanowienie powzię- 
tem było w noey i zawdzięcza się Favrowi, 
który po odjeździe Gambetty objął ministe- 
rjum spraw wewnętrznych. Gambetta bowiem 
był za wyborami munieypalnemi, i żą- 
dał nawet od Ledru Rollina poruszenia tej 
sprawy. 

Rzecz widoczna, że wobec takiej noty 
można się było obawiać kolizji. Wezoraj 
zgromadziło się około 600 osób w Cour des 
Miraeles, ale na wezwanie jednego z szefów 
batalionowych zgromadzenie rozeszło się. 
Dziś na nową odezwę dziennika Patrie en 
danger zgromadziło się na plaeu Hotel de 
Ville od 1500 do 2500 ludzi, po większej 
części bez broni. Manifestacja miała rha- 
rakter przedewszystkiem socjalistowski ; kie- 
rowang była przez niejakiego Lefraneais, 
podczas gdy p. Blanqui, wedle zwyczaju 
trzymał się na uboczu. 

Wszelkie podobne próby i tentacje nie 
udają się z braku zgody i porozumienia 
między kierownikami P. Ledru Rollin nie- 
nawidzi i ma do tego prawo, pana Blanqui, 
a obaj w nielepszem są porozumieniu z pa- 
nem Pyat. 

Najgorszą strona tych manifestaeyj jest 
strata czasu, który winien być poświęcony 
obronie miasta. Ostatniego razu, kiedy jene- 
rał Trochu przyjmował manifestaeję Flou- 
rensa, zgromadzenie zamiast zjawić się o za- 
powiedzianej godzinie dziewiątej, nadeszło 
dopiero o Żgiej. Jenerał zrobił uwagę tym 
panom, że właśnie w tej chwili toczy się 
walka za wałami, że działa grzmią jeszeze, 
a on musiał opuścić stanowisko swoje, aby 
oczekiwać na nich. 

P. Flourens, który był złożył swój u- 
rząd wojskowy w ręce jenerała Tamisier, zo- 
stał na nowo obrany. Zdaje się, że to głowa 
jak cehorągiewka, zmieniająca w każdej chwi- 
li postanowienie. Nie zdaje się jednak być 
rzeczą prawdopodobną, żeby cheiał ou zbroj 
ną siłą obalić rząd, którego wymaga obro 
na Paryża, chociaż obiega pogłoska , że pod 
koniee manifestacji nadeszły bataliony, ale 
to tylko pogłoska. 

Jedynie pewną rzeczą jest powodzenie 
dział naszych z Mont-Valerien , niszezących 
roboty nieprzyjacielskie od St. Cloud, Meu- 
don i Montretout. Okoliczność następująca 
przyczyniła się wiele do tego. Mer z Saint- 
Cloud, którego miano już za rozstrzelanego, 
potrafił wezoraj dzięki mgle wymknąć się i 
dał jenerałowi Trochu najdokładniejsze wska- 
zówki pod względem bateryj nieprzyjaciel- 
skieh i ieh położenia. To dziś rano pomogło 
bardzo do trafnego strzelania i powodzenia 
naszym dzielnym kanonierom z Mont-Va- 
lerien. 

Paryż dnia 9. października. W chwili 
kiedym kończył mój list wczorajszy, nie 
mogłem ocenić ostatecznie rezultatu dnia. 
Ukazanie się jenerała Trochu, przemowa jen 
Tamisier, a najbardziej wspanizła mowa 
Favra, ukazanie się nowych batalionów i 
deszez ulewny położyły koniee manifestacji, 
która na chwilę nawet nie starała się uży- 
wać siły do dopięcia swych zamiarów. 
Okrzyki, grupy, oto wszystko. 

P. Sappia, jeden z 56 szefów bataliono- 
wych, którzy w zgromadzeniu 80 w sali Sax 
oświadezyli się przeciwko rządowi w spra- 
wie wyborów municypalnych, chciał prowa- 
dzić wezoraj żołnierzy swoich do ataku na 
ratusz, ale jego własna gwardja narodowa 
oburzona tem, aresztowała go. Ten przykład 


da do myślenia innym, a szczególnie p. Flo 
rens, który zresztą nie mięszał się do w, 
padków wczorajszych. 

Dziś rano, wszystkie bez wyjątku dzie 
niki, jedne stanowczo. inne z zastrzeżenian 
jak le Rappel, oświadezyły się za szczere 
przystąpieniem do rządu obrony narodowi 
oświadezyły, że potrzeba iść za nim i służ: 
mu, zostawiająe mu, jak mówią dzienni 
najmniej przychylne, eałą odpowiedzialno 
za niepowodzenie, o które nie będzie ji 
mógł obwiniać nikogo. Byle więe tylko n 
zdarzyły się jakie nieszczęścia, i rząd obee 
nie popełnił jakieh błędów, to można powi 
dzieć, że anarchia wzięła już swoją dymie 
i p. Bismark stracił stanowczo i nieodwoł: 
nie jedynego sprzymierzeńca, na jakiego mó 
liczyć w Paryżu. 

Paryż 10. paźdz. Paryż nie może b, 
siłą zdobyty, to jest powszechne mniemani 
Co się tyczy głodu, wszystkie dyspozycyj 
grunta w obrębie fortyfikacyjnym oddano : 
sadzenie jarzyn (culture maraiehćre) pod ki 
rownietwem p. Joigneaux. Gdy innych ż 
wności zabraknie, zostaną jeszeze jarzyny. 

Dziś wieezór agitacja. Mówią o manif 
stacji Flourensa. P. Rochefort, w której 
ręce Flourens chciał oddać swoją dymisj 
oświadczył, że nie odstąpi rządu w liśe 
ogłoszonym w Ruppel, w którym połączen 
się swoje z dawnymi współwyznaweami p 
lityeznymi, odkłada na czasy po wypędz 
niu Prusaków. 

Komendant Sapia wezwany został p 
sąd wojenny. 

Obrona St. Quentin. Gazelta « 
Cambrai podaje następujący jej opis: W s 
botę 8. paźdz koło godz. 11. oznajmiono, : 
Prusacy o kilka kilometrów od miasta, 1 
drodze LaFere. Uderzono na alarm. Gwardja 
narodowa pospieszyła na swoje stanowiska. 
Prefekt, p. Anatole de la Forge w uniformie 
narodowego gwardzisty, pospieszył na głó- 
wny plae miejski, z szablą w jednej ręce, 
z rewolwerem w drugiej. Powołał onłudność 
do bojn, i stanął na jej czele. W ostatnich 
dwu tygodniach postawiono 4 silne barykady 
na ulicy dlsłe. Jedną na grobli kanałowej, 
dwie we wnętrzu miasta, a ezwarta zamy- 
kała drogę La Fere. Przez pewien ezas tyl- 
ko 10 ludzi broniło tych barykad. 

Bitwa rozpoczęła się u wejścia dv mia- 
sta przy wielkiej kanałowej barykadzie, któ- 
ra w istocie tworzyła silną pozycję. Prefekt 
pozostawał na stanowisku najbardziej wysta- 
wionem na ogień; odwaga jego była godną 
podziwienia. Prusacy, liczący 900 ludzi, mia- 
nowicie 600 piechoty i 300 konnicy, oszań- 
eowali się na kolei żelaznej. Mimo wszelkich 
usiłowań nie zdołali odeprzeć gwardji naro- 
dowej, i ponieśli sami znaczne straty; jak się 
tylko pokazał choćby jeden żołnierz nieprzy- 
jacielski, zastrzelono go zaraz. Opowiadają 
o jednym strzeleu z St. Quentin, Bosquette, 
że sam on zastrzelił lub ranił 6 ezy 7 Pru- 
saków, między którymi miał być nawet ja- 
kis wyższy oficer. Walka trwała do godz. 2. 
Potem odciągnęli Prusacy drogą do Marle. 

Gwardja narodowa nie miała daleko- 
nośnej broni i nie mogła ścigać nieprzyja- 
ciela. Mieszkańcy St-Quentin mówili: gdy- 
byśmy mieli chociaż 300 szassepotów, nie 
byłby nam uszedł żaden z Prusaków. Strata 
nieprzyjaeiela, według bezstronnego oblicze- 
nia, wynosiła 40 do 50 poległych. Z naszej 
strony mieliśmy 3 zabitych i 5 ezy 6 ran- 
nych. Trzech Franeuzów dostało się do nie- 
woli; myśmy za to wzięli 11 pruskich jeń- 
ców. Między naszymi zabitymi był tokarz, 
ojeiee jedenaściorga dzieci, które natych- 
miast adoptowało miasto. 

Mówią, że gdy bitwa się rozpoczęła, 
zgromadzona rada miasta uchwaliła rezolu- 
cję: Gwardja narodowa dopełniła swego obo- 
wiązku, ale dłużej nie może przeciąg ać wal- 
ki, gdyż miastu grozić może surowa odpłata, 
i dlatego postanawia ono wejść w układy z 
nieprzyjacielem. Zaniesiono tę rezolucję pre- 
fektowi na barykady. Ale prefekt nie przy- 
jął jej, mówiąe, że „jest on tylko prostym 
gwardzistą, i nie wypada mu zatem rozka- 
zywać kolegom“. 

Bitwa pod Orleaneie. Podajemy 
dwa sprawozdania o tej bitwie z dwóch prze 
ciwnych stron. Sprawozdanie bawarskiego 
jenerała Tann brzmi: 

„W skutek potyczki stoczonej dnia 11. 
bm, oddziały francuskie były zmuszone co- 
fnąć się ze wszystkich swoieh pozycyj ku 
Orleanowi, gdzie połączyły się z dwiema 
dywizjami i 6ma baterjami. Wojska niemie- 
ckie postępowały naprzód, nie mogły jednak 
uderzyć na nieprzyjaciela w noey, ponieważ 
Francuzi ustępując z głównej drogi, popsnli 
ją w kilku miejscach, skutkiem czego pochód 
wojsk naszych był znacznie utrudniony. O 
świcie przednie straże niemieckie zetknęły 
się z forpoeztami franeuskiemi, które cofnęły 
się po godzinnej strzelaninie. Kolumna nie- 
miceka, która była za długa, aby natych- 
miast mogła stanąć w szyku bojowym, otrzy- 
mała rozkaz do szybkiego postępowania na- 
przód, a przednia straż została przeznaczona 
na forpoczty. O godzinie 9tej korpus stał 
już w szyku, i posunął się na Francuzów, 
którzy rozpoczęli bitwę silnym ogniem działo- 
wym ze wszystkich swoich bateryj. Walka 
zawrzała na całej linii z nadzwyczajną gwał- 
townością. Pierwsze linie niemieckie zaczęty 
po dwóch godzinach wahać się, i cofnęły się 
do swoich rezerw. Francuzi widząc to rzu» 
cili się naprzód, zostali atoli odparci przez 
cztery baterje, które rozpoczęły straszliwy 
ogień. Na pozycje francuzkie uderzaliśmy 
kildakrotnie bez skutku, i dopiero gdyśmy 
w ogień wprowadzili eałą naszą artylerję, 
udało się nam wyprzeć nieprzyjaciela, po- 
czem cofnął się on, strzelając ciągle do nas. 

Walka była gorąca. Na placu boju zna- 
leżliśmy około 100 Franeuzów. Straty nie- 
mieekie wynoszą przeszło 1600 ludzi, mię- 
dzy nimi 2 oficerów sztabowych i wielu wyż- 
szych ofieerów. Trzy dziala zdemontowano 
nam, a 5 wozów z prochem zostało wy88- 
dzonych w powietrze przez francuzkie gra” 
naty, przyczem zginęło wielu artylerzystów 1 
koni. Do Orleanu weszły wojska niemieckie 
o godzinie 7. 


prawozdanie ze strony francuzkiej, o- 
ne przez rząd obrony narodowej w 
„tak opowiada: 
La Fertó-St-Aubin 12. paźdz. rano. Je- 
dowodzący 15tym korpusem armii, do 
ra wojny: Wczoraj nieprzyjaciel w dal- 
ciągu kroczył na Orleans; nasze woj- 
najdujące się na drodze ku Paryżowi, 
«dlone zostały przez nieprzyjaciela, po- 
ącego bardzo liczną artylerję, i cofnęły 
Orleanowi, waleząc z nim o każdą 
ziemi. Aby powstrzymać ruch nieprzy- 
ki, rzuciłem na niego trzy bataliony 
rowe drugiej dywizji, które go przez 
odziny powstrzymywały. Nasze wojska 
r następnie znowu oskrzydlone i dla 
ostanowiłem ustąpić z Orleanu na lewy 
Loary. Odwrót dokonany został w do- 
porządku i nie byliśmy niepokojeni.* 


ujścia Elby zabrali Francuzi dwa nie- 
e okręta. 
rótko i węzłowato pisze Nordd. A. Z., 
nie prawda, jakoby pod Paryżem za- 
ty jakie utarczki. Przyznaje się tylko 
nej wycieczki ku Wersalowi z d. 13. 
to na to tylko, aby módz napisać, że 
w niej francuski dowódzca Dampierre. 
«gan bismarkowski nie może wynaleźć 
ów oburzenia, gniewu i zawiści prze- 
Gambecie za to, że tak energicznie 
się do kierunku obroną państwa, 
poczyna być mocno niedogodnem dia 
ów. 


KRONIEA 


Kurjerek Ilwewski. W parterze 
uawnego pałacn Potockich przy placu Halic- 
kim znowu wre zacięta walka. Swarliwe ży- 
wioły kasynowe ścierają się tym razem — 0 
tańce. Donieśliśmy. że Wydział kasyna zamie- 
rza wkrótce urządzić wieczorek muzykalny; 
otóż i wnet dwa stronnictwa stanęły do boju: 
co skorsze nogi chcą tańczyć na tym wieczor- 
ku, nogi poważne zaś twierdzą, iż w chwili 
kiedy bracia nasi z Pozuańskiego i Szlązka 
przelewają krew we Francji, wieczorek ten 
odbyć się powinien przy utrzymaniu nóg w 
spokoju. Zwalają się więc wnioski i protesta 
Na Wydział — 60 par nóg żąda tańców, 10 
spokoju. Nogi wydziału przychylają się na ko- 
Tzyść ostatniego stronnictwa i jest wszelka 
nadzieja, że współczucie kasyna mieszczań- 
skiego we Lwowie dla żałoby Wielkopolskiej 
i Szlązkiej nie będzie naruszonem... 

Pełnym współczucia dla doli bratniej ser- 
tom lwowskim przypominamy jeszcze raz dzi- 
siejsze przedstawienie teatralne, na korzyść 

b słabego pana Wilkoszewskiego. Spodziewamy 
Bię. iż nawet w kasynie mieszczańskiem współ- 
czucie to nie dozna żadnej opozycji i wszy- 
Btkie połączone stronnictwa jego w świętej 
harmonii pójdą oglądać Dewożkę, przyczynia- 
Jącą się do bardzo szlachetnego celu! 

Dziś we Środę odbędzie się w lokalno- 
Ściąch czytelni akademickiej pierwszy wieczo- 
rek muzykalny. We czwartek 20. bm. przed- 
Wyborcze zgromadzenie w sprawie wyboru za 
rządu. 

Na placu Halickim był wczoraj wielki 
Popłoch między przekupkami, gdyż komisja 
urzędu cymentniczego zabrała u siedmnastu z 
nich miary i wagi nieopatrzone znaczkiem te- 
80 urzędu. 

Przedwczoraj wieczorem za rogatką Gró- 
dęcką rzeźnik pewien chciał zastrzelić swoją 
żonę, a gdy mu wydarto z rąk krócicę, pchnął 
Ją nożem. Szczęściem nóż przebił kożuch i 
kaftanik i zatrzymał się nie uszkodziwszy 
tiała. 

Wczoraj na placu Krakowskim wszczęła 
= Bię bójka między żydkami, z których jeden, 
= fłynny ekscesant obił tak interweniującego po- 

iejanta, że złamał laskę, na co tenże dobył 

Pałasza i dwóch skałeczył. Tłum cały pospól- 

stwa żydowskiego odprowadził potem areszto- 

Wanych do policji i oblęgał ją przez dwie 

Bodziny. 

Mianowania. Dr. Aleksander Pa- 

Włowski, dyrektor akademii terezjańskiej w 

iedniu i radca rządowy, otrzymał order ko- 

tony żelaznej III. klasy z uwolnieniem od 
i takay, 


Z fundacji ks. Jerzego Ro- 
mana Hubomirskiego ustanawiającej 
tagrody za dzieła najlepsze w ciągu pięciole- 
Ua napisane, przyznało Towarzystwo naukowe 


Ą śTakowskie na posiedzeniu d. 15. b. m.: 
k pierwszą, 1.500 złr. dziełu br. Kazimie- 
z Ma Stadnickiego we Lwowie: „Bracia Wła- 
r Jsława Jagiełły '; 
i drugą, 1.000 złr. dziełu „Oftalmologia“ 
r Prof. dr Szokalskiego w Warszawie ; 
) trzecią, 500 złr. za szereg prac bada- 
y koJch w przedmiotach historji naturalnej do- 
y Onanych w ciągu ostatniego pięciolecia prof. 
p « Maksymiliana Nowickiego w Krakowie. 
(è 3 % Na kolei Podolskiej niedaleko 
r. udymy d. 5. b. m. wywrócił się pociąg to 
E arowy, przyczem 39 wagonów zostało zgru 
a Otanych, jeden konduktor zabity a dwóch 
ł © nionych, 
7, a Rozpisany jest Konkurs na 
J- dz) Utworzone na technice lwowskiej kate- 
a J : geometrii wykreślnej, mechaniki i budo- 
ł- pt”? Wodnego i dróg. Termin do 10. listo- 
ly dą, Podania wystosowane do ministerstwa 
ię sad) i wyznań wniesione być mają do dy- 
us —Ţ7 J akademii technicznej we Lwowie. 
aw F Drz, Stypendja dla robotników 
'y tez, kopalniach i hutach. Dla uczę- 
iy L cna na dwuletni rozpoczynający się z d. 
1y I; orc 1871 kurs publicznej szkoły górni- 
[2 a hutniczej w Loeben, opróżnione zostały 
0” ry krajowe stypendja po 150 złr. 
18. Czy p Padydacj ze stanu robotników  górni- 
a * hutniczych, którzy ubiegać się chcą o 
je- Po p Pondjum mają swe własnoręcznie pisane 
ię- tajdaloj SE ze świadectwami służby złożyć 
t- nej d J 40 połowy lutego 1871 r. n podpisa 
no yrekcji. 
st Zal d. T. października 1870. 
jz _ ngk szkoły górniczej i hutniczej. 
JA ema II powstaje stowarzyszenie 
sie -jost już w pod nazwą „Gwiazda.“ Statut 
przedłożony rządowi a z dniem 1. li- 
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stopada rozpocznie stowarzyszenie swoje czyn- 
ności. 

— Z Cieszyna. Czytamy w Gwiazace 
Ciesz.: Zeszłej soboty zebrali się członkowie 
nowo obranego Wydziału towarzystwa rolni- 
czego w hotelu pod „Wołem*, żeby funkcje 
pomiędzy siebie ua rok bieżący podzielić i 
kilka innych spraw załatwić. Na prezesa wy- 
brano p. Józefa Stańka, inspsktora z Karwi- 
nej, na wicepreze a p. Jerzego Cienciałę z 
Mistrzowie, na sekretarzy zaś pp. Kotulę z 
Cieszyna i Adamca z Mostów. kasjerem zo- 
stał p. Schilbach, pensjonowany zarządca 
arcyksiążęcy, a bibliotekarzem p. Jan Słiwka, 
dyrektor szkoły głównej ewan. w Cieszynie. 
Następnie wybrano komitet do prac przygo- 
towawczych dla wydawania gazety rolniczej, 
jako organu towarzystwa rolniczego cieszyń- 
skiego, a nareszcie debatowano, w którym lo- 
kalu i w którym czasie na przyszłość posie- 
dzenia odbywać się mają. Po żywej debacie 
zgodzono się na lokal w „Czytelni ludowej", 
a za dzień posiedzeń przyjęto pierwszą sobotę 
po pierwszym każdego miesiąca. Równocześnie 
zebrało się jedenastu urzędników, dzierżawców 
i zwolenników arcyksiążęcych w ratuszu, ira- 
dziłi nad utworzeniem niemieckiego(!) towarzy- 
stwa rolniczego dla Księstwa Cieszyńskiego. 

— Dla biblioteki „Gwiazdy“ złożyli 
na ręce p. Wiktora Wiszniewskiego pp. Ludwik 
Dziedzicki, Aleks Vogel, Karol Groman, Wa- 
lenty Hićkiewiez, Aleks. Tskrzycki, hr. Kali- 
nowska , Piotr Miączyński, T. ofil Merunowicz, 
Józef Majer, Kazimierz Piątkowski, Paulina 
Schmitz i Towarzystwo oświaty ludowej —- 
razem 100 dzieł w 120 tomach. Za pośredni- 
ctwem p. Adolfa Aleksandrowicza ofiarował 
p. J. Małecki 26 tomów. Oprócz tego przy- 
czynili się do pomnożenia biblioteki członko- 
wie Stowarzyszenia pp. Baczyński, Grerszing, 
Szpita, Majer, Kawecki, Krominowski, Dą- 
browski i Fried. 

Wydział „Gwiazdy“ wyraża niniejszem 
publiczne podziękowanie wszystkim daweom, 
szczególnie zaś p. Wiktorowi Wiszniewskiemu, 
którego staraniu biblioteka „Gwiazdy* za- 
wdzięcza już 300 dzieł. 

Hr. Bismark, jak wiadomo, obok 
niepospolitej zręczności politycznej, dał już 
wiele dowodów swego wysokiego dowcipu 
politycznego. Pan kanclera wcale też jest 
otwartym jak na dyplomatę pruskiego, i bez 
ogródek często wypowiada swoje poglądy na 
stosnnki i osobistości, Zapytany w ostatnich 
czasach, czy nie obawia się zarażenia wojska 
niemieckiego we Francji zasadami republikań- 
skiemi, doskonale scharakteryzował Niemców, 
odpowiadając z uśmiechem : „Znam ja dobrze 
moich Niemców; są oni tacy konserwatyści, 
że każdy chętnie utrzymywałby dla siebie 
osobnego monarchę, gdyby tylko miał fundu- 
sze po temu !* 
Bismark w Wersalu. Już toża- 
den Prusak nie jest tak znienawidzonym przez 
ludność francuzką, jak JE. pan Bismark. W 
okolicach zajętych przez wojska pruskie, po- 
garda Francuzów dla kanclerza Związku nie- 
inieckiego nie ma granie, Na drzwiach po- 
mieszkania jego znachodzono często napis: 
A bas Bismarck! Kanclerz zazwyczaj uśmie- 
chem zbywał podobne, jak powiadał „wyszcze- 
gólnienia,* lecz dnia 5 bm. było mu już ich 
„za wiele* — rozgniewał się. Dnia tego król 
w towarzystwie Moltkiego i Bismarka weze- 
śnie rano przybył do zamku Wersalskiego, 
gdzie dniem przedtem dwóch adjutantów kró- 
lewskich z kwatermistrzem jeneralnego sztabu 
urządziło pomieszkania dla nich. Wskazano hr. 
Bismarkowi pokój przeznaczony dla niego, 
udał się więc tam za adjutantem, lecz po 
odemknięciu drzwi zgrozą przejmujący widok 
zatrzymał kanclerza na progu: cała komnata 
wybita była czarnem suknem, w pośrodku stał 
takiemż suknem przesłonięty stół, na którym 
płonęły dwie świece woskowe, a między niemi 
nstawiony był wielki obraz, w dość udatnym 
rysunku przedstawiający para kanclerza wi- 
szącego na słupie! Korespondent P, Loyda z 
St. Cloud, opowiadający to zajście, dodaje, 
iż tym razem hr. Bismark bardo był zgarszo- 
Ry a nawet przerażony, i w wiełkiem rozdrażnie- 
niu zawrócił się od progu tego pokoju. 
Złoczów, d. 17. października. Sta- 
raniem zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
oddziału złoczowskiego rozpoczną się w Zło- 
czowie popularne wykłady z estetyki, ekono- 
wii politycznej, fizyki, literatury i historji 
polskiej przez pp. prolesorów: Bronisława 
Trzaskowskiego Karola Maszkowskiego, Bole- 
sława Baranowskiego, Józefa Soleckiego, Pau- 
lina Święcickiego, tudzież p. Tadeusza Roma- 
nowicza, znanego publicysty. Pierwszy wykład 
nastąpi już w biedzielę dnia 23. b. m., dal- 
sze wykłady każdej następnej niedzieli aż do 
świąt Bożego Narodzenia. Początek każdego 
wykładu o 5. godz. wieczorem w sali powia- 
towej. Biletów dostać inożna w aptece p. Pet- 
tescha, tudzież w cukierni p. Rogalskiego i 
przy kasie. 
R'rzemyśl, d. 11. października. Po 
kilku posiedzeniach i długich debatach naszej 
rady muzycznej, uchwalono oddać honoro- 
wą dyrekcję Wmu Raczyńskiemu, i to bardzo 
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„Bre złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a. 
dnia 18. października [=-=] BST a a » G SZEF 
II Akcje za sztukę. Pożyczka loter. z r. 1854 | 84 75] 85 00]i wowsko-Czerniow. Jassy |195 25/195 50|Biedmiogrodzkiej 1 Re 0 u0 
Kolei gal. Karola Ludwikaj238 50 239 50 - s n 1860 | 92 29| 92 40|Rudolfa 163 00|163 50|Południowej kolei 111 09/111 50 

„ Lwow.-Czern.-Jassy |196 00 196 00 7 » 1864 |114 20jli4 ŻOJSiedmiogrodzka 166 c0|166 50jPańistwowsj kolei 133 50134 50 
Banko hip. gal. z wpł. 50*/JI11 50/113 00] ,„ podatk. z r. 1864] 97 0o| 97 50fStaątsbasha 580 gu|381 OOTO podat. pret. grebr.) 

„ krajow, z wpł. 40%. 00 00| 72 OQJListy zastawne domen. 119 25119 77]Poładniowa 174 29]174 80]Czeska zachodnia 91 25] 92 00 
II. Listy Zakt. za 100 zł. Oblig. indemniz. galic. 12 00) 72 50|Tramway wied, 157 25158 75|Elżbiety nowa 99 25| 99 50 
Tow. kred. gal. 5% w. a. | 80 25] 81 00] „ à bukow. U 75) 72 00|Łupkowska 155 251156 T6/(10*/, podat., pret. w. a) 

Tow. kred. gal. 4°/, w.a. | 71 0u] 01 50)  Akoje bankowe. Węgierska półoocna 660 ge|000 QOJElzbiety dawne 91 25| 92 0 
Bauku hipot. gal. 6%, 81 00] 87 TSjAnglo-austrjackie 219 50j220 00 7 wschoduia 88 75| 89 25]Ferdynands północn. m. k| 89 00| 99 uc 
Gal. zakł, kred. włość. 85 00| 86 75|Centralny bank 56 00] 60 06 Listy zastawne. ; a » w. aJ 00 00) 00 0% 
III. Obligi za 100 złr.j Kredytowy zakład 255 20|255 40)Galic. bank hipoteczny 6%,| 87 50) 88 09] Papiery loteryjne 
Indemniz<cyjne galic. 72 29| 12 8U|Franko-Austrjackie to: 09/100 50łBank włościańsk. galicyjskij 64 50| 85 e Losy Zakładu kredytowe go|157 251157 5? 
Poż. glod. z r. 1866 po 1%,| 00 00|100 OOJGalie dla handlu i przem.| 00 00| 00 OOjTow. kred. ziem. gal. 4%, | 71 90 T1 185] „ Rndolfa ! 14 00| 16 00 
IV. Monoty. Generalbank 13 b0} 14 50] „ » owo s» 5% |79 30] 80 D0J , Stanisławowkie 23 00| 26 00 
Dukat holenderski 5 84) 5 91|Hipoteczny bank galicyjski|107 50|000 OofBank nar. austr. 5% m. kd 97 15) 98 of „ Keglevich 14 00) 16 00 
Dukat cesarski 5 87| 5 93lKrajowy ba.k galicyjski | 00 00| 00 OojBank nar. austr. 5%, w- a-f 93 15| 83 80] „ hr. Palfy 25 00| 29 00 
Napołeondor 9 86| 9 96|Naroduwy bank austrjacki |712 00|713 OOjBodeneredit w srebrze 5*,|107 50/107 50] „ ks. Sam | 38 00| 40 00 
Pół imporjał rosyjski 10 00| 10 15fVereinsbank 93 50| 94 50]Bodeneredit w. a. 5*/, 88 00! 88 50) „ hr. St. Genoi > 27 80| 31 00 
Rubel rosyjski srebrny 1 90| 1 96] Akoje przemysłowe. Kol. obl. z pier. 5% „ ks. Windischę chtz. 19 00] 20 00 
Rubel rosyjski papierowy | 1 56] 1 57|Budownicz. Towarz. austr.| 56 00] 56 25j(wol. od p. d., pre. srebr.) y „ hr. Waldstein 8 00 20 00 
Pruskie bilety kasowe 1 83| 1 84|Borysł. Petrol. Comp. 60 00| 65 OojAlfóldzka kolej 88 80| 89 2C] „ ks. Klary 31 00| 33 00 
Srebro 122 25/123 25|Forstpr. Hand. Gesell. 22 00f 22 5Oj]Ferdynanda północna 103 40]404 00 j 
Wiedeń d. 17. paździero. Akcje kolajowe. Karola Ludwika dawn. 102 00j102 50] Dewizy (3-micsięczne.) A 
Papiery państ. austr. Alfóldzka 168 45168 75| p 5 z r. 1867] 99 2510n OO(Hambnrk 100 mark. b. 9. 5C] 91 6A 
5%, renla austr. w. 4. 57 00) 57 30łKarola Ludwika 229 006/239 BOLwow.-Czern.-Jas. z r. 1867] 92 15) 93 OUjParyz 100 frank. 00 00] 00 00 
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słuszuie, bo nominat nietylko jako debry i 
gruntowny muzyk, zdolen odpowiedzieć godnie 
przyjętemu'na się dość mozolnemu obowiązkowi; 
ale jako doktor medycyny, znajdzie może jakie 
skuteczne lekarstwo na połączenie mało har- 
monizujących między sobą żywiołów muzykal- 
nych! A prawdziwie przykroby było, gdyby 
w Przemyślu. posiadającym tyle sił muzykal- 
nych, publiczność tak chętna muzyce i prote- 
gująca talenta, miała być skazaną na nudy 
długich godzin zimowych. — Dwa wieczorki 
muzyczne odbyły się już dość szczęśliwie. lecz 
głównie dla znawców, gdyż programy ich skła- 
dały same utwory klasyczne niemieckie, więcej 
działające na rozum inuzykalny. Publiczność 
tych produkcyj składała się prawie wyłącznie 
z płci pięknej, młodzież męzka bowiem, bar- 
dzo liczna u nas, ma inne zajęcia wieczor- 
kowe... 

— Na walnem zgromadzeniu 
„Gwiazdy? lwowskiej, odbytem w niedzielę 
przedstawiono następujący wykaz funduszów 
z pierwszego półrocza 1870 r. 

A) Fundusz zaliczkowy: Pozostało zao- 
szczędzonej kwoty z roku 1869 1.218 złr. 55 
ct., zaoszczędzony od 1. stycznia do końca 
czerwca 1870 1.639 złr. 45 ct., prowizja z 
roku 1870 od nr. 1—373 rewersu 207 zir. 11 
ct; razem 3.065 złr. 11 ct., zwrócona człon- 
kom 720 złr. 15 ct. Stan funduszu zaliczko- 
wego z końcem czerwca 2:344 złr. 96 ct. 

B) Fundusz rezerwowy: Fundusz ten z 
końcem roku 1869 wynosi 411 złr. 54 et., 
odtrąciwszy sumę wypożyczoną z funduszu in- 
walidów w r. 1868 na administrację 209 złr. 
72 ct., pozostało 201 złr. 82 ct, od 1. sty- 
cznia 1870 do końca czerwca z taks wpiso- 
wych 148 złr., z rozsprzedaży druków 26 złr. 
41 ct., z rokn 1869 przeznaczonego na zapo- 
mogę 245 złr. 86 ct; razem 622 złr. 9 ct. 
Wydano na zapomogę 30 złr., na administra- 
cję 46 złr. 48 ct; razem 76 złr. 48 ct. Stan 
funduszu rezerwowego 545 złr. 61 ct. 

C) Fundusz inwalidów, wdów i sierót z 
końcem roku 1869. Stan funduszu odtrąciw- 
szy 918 złr. 86 ct., zwrócona kwota z fundu- 
szu rezerwowego 209 złr. 72 ct., przychód z 
tygodniowych wkładek członków poŻ et i kar 
274 złr. 50ct., z darów członków honorowych 
15 złr., z teatru amatorskiego „Gwiazdy* 24 
złr. 15 et., dar członka rzeczywistego p. Haj- 
dukiewicza 2 złr. 55 ct; razem 1.439 złr. 78 
ct. Stan majątku stowarzyszenia z końcem 
czerwca wynosi 4.330 złr. 85 ct Jedna obli- 
gacja indemn. dar JW. hr. Russockiego nom. 
wart, 100, i 40 franków w złocie dar p. An- 
toniego Turlińskiego z Mołdawii. 

Stan funduszu „Gwiazda* od 1. stycznia 
do końca czerwca 1870. Przychód z wkładek 
członków rzeczywistych 618 złr, 90 ct. do- 
chody niestałe 163 złr. 22 et.; razem 177 złr. 
12 ct., pozostało z r. 1870 306 złr. 21 et; 
razem 1.083 zł. 88 ct. i 40 franków w złocie. 

Wydatek był na czynsz 298 złr. 85 ct., 
płacy 216 złr. 96 ct , restauracja lokalu te- 
rażniejszego 242 złr., oświetl, rzeczy do go- 
spodarstwa, biblioteka i administracja 169 zł 
28 et.; razem 922 złr. 9 ct Pozostał stan 
kasy z końcem czerwca b. r. 160 złr. 24 ct. 
i 40 franków z złocie, dar Wgo A. Turliń- 
skiego. 

Przewodniczący zawiadomił zgromadzo- 
nych, że namiestnictwo zatwierdziło zmianę 
statutu, na podstawie której wchodzi w Życie 
fundusz szpitalny. Ponieważ dotychczas istnie- 
jące kasy szpitalne korporacyjne bliskie są 
rozwiązania, przeto wezwał członków do jak 
najliczniejszego zapisywania się do nowo otwar- 
tego funduszu. 


„Gwiazdki Cieszyńskiej“ nr. 
42. zawiera: Pokutujący duch, obrazek ludo- 
wy z okolic podtatrzańskich, p. K. W. — 
Polityka galicyjska. — Przegląd polityczny. 
Rozmaitości. — Z Cieszyna. 


Ostatnie wiadomości. 


Nadeszło wreszcie potwierdzenie i z 
praskiej strony wieści o klęsce Niemców 
pod Metz w dniu 7. i 8. b. m. Frankfurter 
Journal donosi mianowicie, że w dniu 7. 
b. m. istotnie wyparli Francuzi Prusaków ze 
wszystkich stanowisk po obu bo- 
kach Mozeli i trzymali je tak długo w 
swojem ręku, dokąd nie wywieżli z pruskich 
magazynów wszystkiech zapasów żywności do 
Metz, baraki poniszczyli i znieśli wszystkie 
pobudowane przez Prusaków szańce. Musieli 
także zabrać z niemieckich okopów znaczną 
ilość dział. Po trzydziestokilkogodzinnej go- 
spodarce takiej w pruskieh obozach cofnęli 
się napowrót do fortecy. 

Echo de Luxemburg: donosi, że owa 
szczęśliwa dla oręża francuskiego wycieczka 
załogi twierdzy Montmedy na miasto Stenay 
wykonaną została w nocy z 6. na 7.b. m. 
zabrano do niewoli całą załogę pruską z 
Stenay i kasę wojenną z blisko 100.000 fr. 
Za to podpalił później osobno w tym celu 
wysłany pruski oddział miasto w kilkuna- 
stu punktach. 
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Pruski komendant Strassburga jenerał 
Ollech rozporządził, aby wszystkie podania 
do władz urzędowych stylizowane były w ję- 
zyku niemieckim. Francuskie nie będą przyj- 
niowane 

Z pewnej kamienicy strzelił ktoś w Strass- 
burgu na pruskiego żołnierza. Natychmiast 
otoczono dom wojskiem, mężczyzni których 
tam znaleziono zostali rozstrzelani, a kobiety 
i dzieci oddano magistratowi, aby obmyślał 
dla nich środki wyżywienia. Dom skonfisko- 
wano na kasarnię; co znaleziono wewnątrz, 
stało się łupem żołnierzy. 

Za formalnym wyrokiem wyższej ko- 
mendy pruskiej wypalono wieś Ablis nad 
Loarą i powieszono kilkudziesięciu jej mie- 
szkańców, „za zdradliwy napad szwadronu 
huzarów.* Tymczasem skonstatowano teraz, 
że mieszkańcy nieszczęsnej wioski nie byli 
nie winni, bo huzarów wymordował przy- 
padkiem nadeszły oddział partyzantów. 

Mazzini został amnestjonowany. Przybył 
on do Florencji. 

Opinione potwierdza wieści o pomyślnych 
szansach kandydatury ks. Amadeusza na tron 
hiszpański. Twierdzi jednak, iż rada familijna 
domu Sabaudzkiego i sam książę nie akcep- 
towali jeszcze korony formalnie. 

Poseł pruski w Brukseli, p. Balan u- 
skarzał się u belgijskiego ministra spraw 
zewnętrznych z powodu stanowiska, jakie w 
obee Prns zajmuje dziennik L'/ndependance 
Belge, pomimo że rząd belgijski był tyle o- 
strożnym, że dawniej już oświadczył, iż z 
dziennikiem wzmiankowanym żadnych nie- 
ma stosunków. Prusacy chcieliby, aby wszy- 
stkie rządy europejskie pokneblowały tak 
publicystykę, dla ich miłości, jak to oni zro- 
bili w Niemczech i jak ieh przyjaciele czy- 
nią z polskiem dziennikarstwem w War- 


Szawie. Nawet nowa Presse oburza się 
na to. 

Belgijski dziennik urzędowy w skutek 
nacisku dyplomacji praskiej na gabinet 


brukselski, jako też i urzędowy organ ne- 
utralnego Luksemburga ogłosiły noty, upo- 
minające dziennikarstwo do ostrożności w 
objawianiu sympatyj dla stron wojujących. 
Całe dziennikarstwo niezawisłe w Belgii i 
Luksemburgu odpowiada na to z oburze- 
niem, że bynajmniej nie poezuwa się do o- 
bowiązku ulegać praskim zachciankom. 

Jeden z londyńskich dzienników dono- 
si, że Bismark rozgniewany na Anglię z po- 
wodu ciągłego wysyłania ztamtąd broni do 
Francji zamierza powołać z Londynu pruskiego 
posła niby na urlop’ 

Napoleon ma w rozmaitych bankach a- 
merykańskich i europejskich po za granica- 
mi Francji, w subskrypcjach na rozmaite 
przedsiębiorstwa finansowe, i na hipotekach 
posiadłości ziemskich w Hiszpanii i w Szwaj- 
carji razem 63 milionów franków prywatne- 
go majątku. Nie ma więe niebezpieczeństwa 
aby zginął z głodu. 

Florentyńskie dzienniki donoszą, że po: 
mimo naglenia jezuitów, postanowił papież 
ostatecznie, nie opuszczać Rzymu. 

W Neumarkt pod Saleburgiem zebrało 
się paręset tak zwanych „liberałów“ niemie- 
ckich z Salzburga i z Wyższej Austrji, i u- 
chwalili tam rezolucję tej treści, że honor i 
szczęście Austrji nieodzownie wymagają przy- 
łączenia jej do zjednoczonych Nicmiec ! 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 


%Y%iederń dnia 19. października. 
(Pryw.) Wszystkie pogłoski o rokowa- 
niach w sprawie kapitulacji Metz nie 
mają podstawy. 


Wersal d. 18. pażdź. W głó- 
wiej kwaterze pruskiej miano porzucić 
zamiar bombardowania Paryża. (Pr.) 


Eberlin d. 18. paźdź. Dzisiaj po- 
czyna się blokada portów niemieckich. 
(Prywatne) 

Tours d. 18. paźdź. Gambetta 
udaje się do departamentu Wogezów. 
Kolejom żelaznym nakazał przygoto- 
wać wszystko do spiesznego transpor- 
towania wojsk. (Zapewne zamierza za 
pomocą wojska i ruchawki przeciąć 
Vrusakom komunikację z Niemcami; p.r.) 


Bruksela d. 17. paźdź. Etoile 
Belge ogłasza depeszę z Marienbourga 
z d. 16. b. m., gdzie wypuszczony z Pa- 
ryża o 7mej godz. rano z czterma po- 
dróżnymi i dwoma workami listów ba- 
lon, spuścił się o godzinie tszej. Wedle 
otrzymanych tą drogą wiadomości, trwają 
pod Paryżem nieustannie bohaterskie 
walki. Dzień przedtem (15. b. m.) sto- 
czono pod Paryżem bitwę, w której 
zginęło 3000 Prusaków. 
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(Marieubourg miasto belgijskie w 
prowincji Namour; p. r.) 

Wiedeń d 18. paźdź. Pogłoski 
o przesileniu ministerjalnem są wymy- 
słem pism centralistycznych. (Pryw.) 


kńopenhaga d. 18. paźdź. Duń- 
ska fota pancerna otrzymała rozkaz 


być gotową do wypłynięcia; trzy mo- 
nitory będą w trzech dniach gotowe. 
(Pryw.) 


Bruksela d. 18. paźdź. Wia- 


rogodne wieści donoszą o nowych usi- 
lowaniach wicelu przywrócenia pokoju 
na podstawie odstąpienia Alzacji i przy- 
łączenia Luksemburga (należy do Hol- 
landji) do Niemiec. Na jutro przygoto- 


wane nowe spotkanie 


się Bismarka 
z Favrem. (B. wied.) 


Londyss d. 18. paźdź. Z Wer- 


salu donoszą, że adjutant Bazaina, jen. 
Boyer miał dwie rozmowy w głównej 


kwaterze pruskiej. 
Dziennik Dayly News donosi, że 


armia Loarska otrzymuje codziennie po- 
siłki. 
przyjdzie zapewne do bitwy. Prusacy 
zniszczyli most kolejowy pod Beaugency 
i opuścili potem to miasto. Prusacy prze- 
kraczają Ligierę w rozmaitych punktach 


We wtorek (tj. wczoraj; p. r.) 


(Beaugency, miasto nad Ligierą 


w arrondissment Orleans, 18 mil od Pa- 
ryża, 14 mi] od Tours; zburzony przez 
Prusaków most był arcydziełem w swoim 
rodzaju, cały kamienny, zbudowany w 
22 przęsła; p. r.) 


Hiambusrg d. 18. paźdź. Do 
Hamburger Nachrichten donoszą z Ber. 


lina, że wszystkie usiłowania Burnsida. 
przyprowadzenia do skutku zawieszenia 
broni rozbiły się w Paryżu z tego po- 


wodu, że jak się zdaje Francuzi zamie- 


rzają próbować ostatecznych szans walki. 


6i«cnua dnia 18. paźdź. (Pryw.) 
Wszyscy dawniejsi przewódzcy gary- 
baldczyków wyjechali do Francji. Puł- 
kownik Frapolli mianowany jest szefem 
sztabu Graribaldego. 


Belfort d. 18. paźdź. (Pryw.) 
Przybył tu Gambetta. 


Wieden d. 18. paźdź. (Pryw.) 
Wczoraj przejeżdżało tędy kilku Mo- 
skali do Francji; między nimi był także 
książę Chitrow, zamierzający własnym 
kosztem wystawić oddział partyzancki. 

Rbruksela d. 18 paźdź. (Pryw.) 
Rząd przytrzymał w Antwerpii 18. pak 
broni, przeznaczonej dla Francji. 

Wiede dnia 19. października. 
(Pryw.) W poniedziałek powrócił pre- 
zydent ministrów z Galicji; okoliczność 
tę wiążą z wieściami o krizys gabi- 
netowej. 

(P. Potocki wrócił do Wiednia, bo 
upłynął mu termin urlopu. 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 18. października 1870. 
godzina 2 min. — popoładnin. 


Wiedeń. Akcje banku franko-anstr. - 100.50. 
Akcje kredytowe węg. 78.50. Anglo-anstrjac. 22) -, 
Kolej Nadcis. 229,50 Akcje Karola Ludwika 239 25 
Kolej siedmiogrodzka 166.—. Kolej połudn. 172, —, 
Bank bnd. Kolej państwowa 383,—, Kolei 
lwowsko-czerniowiecka 195.75. Napoleondor —.-., 
Kolej wschodnia 156.15. Północna 210.—, Kole ie 
dolfa 162.50. Kolej węg.-wschodnia 89,25 Gali cyjski » 
obligacje indemnizacyjne 72 25. I.osy 1864 r, 114.—. 
Usposobienie spokojne. 


godz. 6 minut — popołudniu. 


Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderberpskiei 
96.50. Akcja kredyt. 255.70. Akio banku yir 
austr. 220.25. Bank obrotowy 134.50. Akcje Karola 
Ludwika 288.75. Kolej połndniowa 171.80. Franko- 
anstr. 100.60. „Akcje banku ludowego —.—. Akcia 
banku bnd. 55.75. Akcje bankn centralnego — — 
Kolej Elżbiety 214.50. Akcje banku związkowego 
217 —. Napoleondor 9.92, Kolej Kmpkowska 156.55. 
Usposobienie spokojne. 


Renta paryzka 8*, —.—. Lombardy ——, 
Berlin. Banknoty moskiewskie 76'],. Akcje kre- 
dytowe 138*],. Lombard. 97'4. Galicyjska 94—, Kolej 
Panstwowa 208*],, Rumuńska 61'1,, NaWiedeń 81'], ,, 
Wrooław. Pszenica 90, żyto 63, owies 34. 
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Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzę ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 r. 
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Moja jedynie prawdziwa, w całej Europie niesłychanie upowszechniona anviclska pasta ktuczukowa 
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dziela się bezpłatnie. Główny skład dla Galicji u J. Goldwassera, w Krakowie na Stradomiu. 
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dam = sick ý 295 dostrzegły niezawodnie w przechowaniu TE owo wynaleziony kruszec szlachetny rowych jako ì bielon; ch lnianych płócien '/, /, szerok. żółte nie blichowane zegeltuchy dla 
u przy Halickiej ulicy l o rzeczy u Tuczemskiego jakiegos przestępstwa ~ Ie E krawców i tych który rotią kufry, materie zegeltuchowe 2, 3, 4, i 6. nitkowe na torby, | rąz- 

b kowane drelichy dla tapicerów i dla fabrykantów kołder, niemniej wiele innych, codziennie 


E gdyż Ów pan komisarz spadł dnia !0. paździer- A - : 
F W K lik ki nika, to jest w sobotę na oddział straży skar- prawdziwe uzywanych artykułów lnianych i drolichawych tudzież mater,e na worki na zborże, nąke i 
u n ro l 0WS l bowej na dworcu kolei Czerniowieckiej, w asy-| tylko tu walnę dowolnej szerukuści po nejtańszych cenach fabrycznych, 28: J—4 
E E 7 


ZLOTO TALMI [== 


stencji swoich podwładnych, szukał po kufrach banali] NESTE A 
we J.wowie poleca łóżknch itd itd. i podobno jeden kuar Y bruku Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu nie doznają DTR U LASSE. BRZEG UE PEE AE 
NAJCELNIEJSZA HERBATE kolie sA, kazał, jakoż z gat mai dich pow A A Kid się ek Osą sprzedaje sie po następuj;cych DOM J P CAUVIN A. MARINIER aptekarz 1. klasy sukcessor, 
= skiego znalazł moje rzeczy. Tuczemski tłuma.-|Ę bardzo nizkich cenach, by każdemu nabycie tychże ułatwić. s = syes 55 na bulwarze Sebastopolskim w Par 
ze zbioru wiosennego czył mu, ze te rzeczy są jego knzyna, powie- Klejnoty dla pań: i Klejnoty mężczyzn: p Fi Par yżu 
rzone mu na krótki czas do przechowsnia, lecz | 1 elegancki modny łańcuszek do zegarka złr. 1, PIGUŁKI ROSLINNE GAUVINA jeden z naj- 
18 4 O. p Turzanski nie chciał tego rozumiec, i a ZE 1 wspaniała broszka po 80 cnt., ztr. 1, I 20, 1.80, a zł A zan ai poh i faras Z medalon s lepszych kind" 
j F 3 , m 2.50, 3, 3.50, 4. t złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6. i S 4 3 g i psz) £ 
woławszy mnie samowładnin ta rzeczy rozwią-||] 1 para kulczykó * po cnt. 80, ałr. 1, 1.50, 2, 2.50, | 1 długi łańcuch na szyję, nie odróżniajacy się ków czyszczących, nie utrudzają żołądka Jatwe do zużycia, nie wymacai 
na wagę wiedeńska, a zatem zywał, przerzucał, rachował, spisywał, a w p» P 3, 3.50, 4, 4.30. i wcale od szczerozłutego złr. 1.80, 2.80, 3.50, anilizaciiowania dvete ani zain hi PeF y : 26 A È ja 
już na wadze wielka różnica statku wziął e z sobą U 1 garnitur, brosza wraz z kulczykami w oap pipon | x api 5; a G T: Me AS braai SR n JE ję ye bot. Ja oa ek Cczyszcźzcy na eży Je 
h P : R. a jk ar dnim guście po złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50 przednia szpinka do szalów luh krawate . rać idąc spać, o Śro rz g AAS iw videni Wa. 
wszędzie albowiem pakują je- Mając odjeżdżać w niedzielę, przyszedłem E50 S aa0 6, 6.50, 7, 7.50.8, 8.509. a 50, 80, złr. |, 1.50, 2. y GEPPPAEG, JA 'Odek przeczyszczający 1c Modzący przy jedzeniu (Szcze 
szcze zamiast 32 tylko 24 łuty|do tegoż kuzyna po rzeczy — zaambarasowany ||] ' prześliczna kolja na szyje dla dam z krzyżykiea | 1 dba Bik AOTEA ea góły użycia w prospekcie w polskim języku). 
i i : : : ` 1 złr.; zedniejsze złr. 1.50 szków do zegarka złr. „50,1 2;,2.5 È ; 
na funt. mige pein 4 > gdy > do aj że wę et A "4 2, 2/50, AEC ię 1 przedni O męzki z kamienieni lub bez t zm RW 1 
moją własność Turzeński skonfiskował. Udałem||] 1 ciężka branzoletka złe. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, goż cnt. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1,50, 2, 2.50, 3. "e , j p f 
Kaisov Tea. . . funt © zir. się więc do p. Turzańskiego, prosząc go, sb 4.50, 5, 5.50, 6, 7. > 1 1 buncik dewizek zegarkowych 40 cent. * RO 4% E a p ECJA LA KY SRODI I ' 
Sansinski tak zwana mi te rzeczy wydał, ile żę Kieł sc c ną 1 wspaniały medalionik damski cnt. 50, 50, złr. i, | 1 para FH TENEH ia Tae E & u) j i (N p- i = 
; í EH Å i ie 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. emaliowanemi kamjeniami lub hez tychże ent. r = B ; F 
oawet z miejsca è jej ca m e ikarnieni „ kamie- 50, 80, złr. i, 1.50, 2, 2.50. , 3?» 4 Ł U 
z" "ERC ka r Oprzpmałew o p EPEA a h RARE nti 50, 80, złr. SORO n "| 1 garnitur kask osiowe i manszetowych RIN I ER W i ary ŁU. SF RY CO % ANIE A. 
vuchom „ L) 33 Book Ą ni 3 f "|M 1 prześliczny naszyjnik z medalionem złr. 2.80, 3. w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85, złr. 1.50, w z 1 
Bv? E kowych wydać nie może, gdyż ztego wypadku a RÓŻ 1.80, 2, 2.50, 3. PFABINIER 


Souchong Nr. 2 + MZ skt Ada A i ) > 

|. w. a podziewa się dl: jego osoby zaszczytnych Klej 4 KA: r" i irudit 
is BĘ „AST: noty brylantowe wykonane podobnie prawdziwym tak, iż uawet znawca z trudno 
Biszkokty angielskie do AET ki Feb owadzeniu sledztwa przed- ścią odróżnić je zdoła. Klojnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 
herbaty w wielkim wyborze: “Y TPI URRRBPIE 30 PATAR gcia, złota talmi wyrabiane, kamienie z prawdziwego krzys:tału górnego szlif. wave p'oszkiem 


ze soli roślinnych leczy szybko i radykalnie choroby udzielaiące się, rze= 
żączki, blenoragije nawet zadawnione. biale upławy, 
itd. wyborny środek hygieniczny i zapobiegający i leczący (Zobaczyć pro- 


Rulion tak doskonały, że Sa pir A "REMA a e a aE djamentowym, nie tracą nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w 
może iść © pierwsze z kalal był tak łaskaw sam tatygować się na dworiec 1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia be pi A szpilki krawatowej złr. 1, 1.50, 2. Spek] w polskim języku). a 
tem Liebiga faut po 4 złr.,jkolei Lwowskiej, gd:ie te rzeczy były depono- 3, 3.50, 4, 4.50. i tai 1 sztuka pierścienia brylantowego, bardzo prze- COLLYRE A MARINIER niezawodny środek na za- 
4 + fa | Wane, bise: "gle i iry j 1 para kulezyków złr. 1.50, ?, bardzo przednie dni, złw. i, 1.50, 2, 2.50, 3. u 
wszelkie inne towary w Wy”. l mi z wglgdoał Trae zryte Piir. 2.50, 3, 3-50, 4, 4.50. a a) a e h rom ” palenie oczu i powiek 
a O ZWZ EC moję rzeczy, 1 para guzików do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2, sztuka bvanzolety, wysadzanej bry „Gie tak pospolitych w naszym kraju. 


2, 2.50, 3.50, 4.50, 5.50. 


bornym gatunku po cenach 1 
j t w Mie NU |- p SSE) kz i złr. 1.80, 2.80. nk. á J l l 
Postpowaniem swem p. Turzański naraził|] 1 para guzików manszetowyeh złr. 1.80, 2.80 Preparacjom h! nadia Zosiała tlena. DIEA a TIM 


odpowiednich. 00 Śr mnie na utratę kilku dni czasu i kilkanaócie |$ Klejnoty Jonquile, orjentalne, wiecznie pachnące, misternie rzeźbione, czarne z b j l 
= s u S guldenów. Słyszałem, że stara się do urzedu bardzo przyj*mnym „zapachem, fasanu orjentałnego, bardzo clegadokig: b * ZAWSZEBCZY sobie, są one podzielone na dozy slopniowe, z których można otrzy- 
N EF Taniej = (i cłowego na zawiadowcę, radziłbym mu z szcze-|]] ! broszka złe. 1, 1,26, PE kał 3 yty duo wydaj pe FO mać w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka hędzie potrzebna. 
si rego sercs, by się raczej starał do policji o 1 Szfuka Peklkaleje dat 20, 45, 85. złr. 1. 1 sztuka Koli, dwa razy na około szyi z prze- KAD TĘ ek rę Fin objętości niewiększej od zegarka służy w 
dnieini monetami tureckiemi złr. 2.50, 3. o ZE VEOK: Je R Jia E zel AR GI e =. i 
r e potrzeby i za ñltr dla oczyszczenia 


> sH daljaka posadę, dyż przy jego tak dowcipoych 1 sztuwa kolji, raz około szyi cent. 60, 80. my: 
© 3 Centy maa fancie. 5 przy jeg poy sz 2. dead prawdziwe mieć sobie Życzy, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście 


MAT 3 4 .|rewizjech odzyskalbym może dawoiej sksadzio- "'ZYGOŁ i 7: p 
SERY End a obs Lód uj foąj ARE ne mi rzeczy i bylbym mu pewnia wdzięczniej- |] wyłącznie do N (lattan 3 płyn "A EUTERALIKI. yeke 

k % bi..., JEZ, jax za teraźniejszą przysługę. e Ą k . pas ; i 
kupujący odrazn owieró oetnarà bierze. fiwyów_dnią_18--października TST ' Testez Pariser Dara: fi: Oesterreich in W ien, ster | p. A. MARINIER 
objętości porte-monelu zamykają środki na 


Przy zakupnie wielkiej ilości czę po cenach ~ 3 ] 
hurtownych. Zamówienia przyjmują wszystkie Kśarntnerstrasse 51. Palais Todeseo. 


moje znane sklepy, a głównie moja rafine:- Zlecenia listowne pisne być mogą w każdym języku. Poesyłki ustutecznia się za 


: ` X 
ja nafty obok św. Łazarza. Zamówioną 20.600 beczułek moskalów | pobraniem pocztowem lub też po nadesłaniu gotówki. Ilustrowane cenniki rozseła 
| się na żądanie b zpłaine, ka 4012 |) 


Marcin -Petryk z. Petrykowskich. |] 


rzędzia tak do przemywania oczu, powiek 
jak i do sprycowania służące. 
Skład w Krakowie w aptece pp. Trau- 


Nazi dosiazctam SzadoWoy man A A z naj rzedniejszą przyprawą , beczułka 10 fun- LITTE BT AO IIE 
wym odbiorcom za bezpłatną dostaną w dob- mił x 1 ED Yna E a A a T A i á EA - czyńskiego; Redyka; we Lwowie w aptece 
rem odpowiedniem naczynin, «a które tylko cłowych zawierająca 30—90 większych ry %7 ek ner 7 i b h ! 
małą zwrotną kauoję sią składa. Za jakosć|bek po ? złr, beczułki o 60—10 rybek wiel W oda dr. Jac sonh j Niezbędnnie potrze by p. P. Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
o log wape ot kich po 1 zr, 80 ent., 1 Keczułki 6.25—3U e | or Z deo la | zy Kułlak i u p. Franzos; w Rzeszowie w apte- 
Piotr Miączyński ; e Fe Ta d aa N 6. fm l * ; ce p. Szailra; w Poznaniu w aptekach Dr. 
Nafty we Lwowie ob k sardynki z Nantes DEWEY PA oban ZA zaj Zwłoka w użyciu grozi Mankiewicza i Elsnera. 2512 18—%4 
4 fabrykant Nafty 2 wowie 1 puszki o 12 rybkach 38 ct, '/, puszki o 24|teczniejszą na leczenie i zuchowauie od pró- r, È s SAEN TETE . : a = 
RERA E Erh EA k rybkach 7G cnt., cała puszka o b4 rybkach|chnienia zębów; sorawia przyjemną woń w smierei a o: PIE. 
+. "TIARA: tj az Czę N Ty dj <q A bł 


1 zir, 80 cent. bie, leczy dziąsła ilelikatn i sklonue do : Te x 
> Ez, ante h.| Radykalny i roślinny sposób 


PASTA | SI z KODEINA 


; z p ; ROR > 
Przeciw zanieczyszczeniu krwi krwawienia, uśmierza w jednej chwili najg wał- 
Przeciw zanieczysz ków A. P. EIXLE [ira ból zębów. W Paryżu w aptece p. nd | 
i wielu innym słabościom zalecają sięgj] Wien, Stadt, Rothgassee, Ftschhof, Nr. ô Cahan, 61 rue Jean Jaques Rousseau; we es iźni 
Boldta „sum Italiener" Lwowie jedynie w apt, Fiora Mikolsscia, w | BRA wściekliźnie 8 P* BERTHE w Paryżu - 
Sazi Dokładna cenniki wszystkich delixatesów|Krakowie w aptece pana V'anczyńskiegn, w dla ludzi, i osobno dla zwierząt : ; ) Jk A ć SZĄ: } r 4 
| wą: RA j w i win bezpłatnie. Odprzedającym  osubliwsze| Brodach aptece p. Kullaka. 2312 10—24 A. Patkiewicza. Zaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie najupor- à 
Amerykańskie Pigutki roślinne, korzyści. 4092 3—3 ' Trwałość niezawodnej skuteczności czywszego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naezyń odde- 
kpr: i w, LPG 2. ZEEDE Lu tegoż w przeciągu 30 łat wypróbowsnego chowych płuc (bronchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye 
(American's Patent) z : - FE ` 2 iersiowe wszelkiego rodzaju I 
f ya . A środka jest 5 letnia Cena 2 złr. pier 5 UA p A A 
sławne przez 6. letnie doświałczenie jarni naoa 4026 3—6 Srodek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 1 
prawdziwe Przy samówienisch gminnych lub pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę- l 
Piguiki zdfowia = szpitalnych odstępnie się stosowny rabat. dowo przez właściwe władze. 5 
à Takowe usuwają na soki, ARA Główny sklad pod firma : > Ea re 07 u à pani uo dze, Ecol w Briac » zk ; 
zaliegmienia, €ZYyBSZCZ rew, Żołądek, s 173 "O ; we wie w aptece P. MIKOLA ,w Krakowie w aptece P. J. TRAU- 
żółć i płuca. Niszczą złe Kulki metalicznych iki e 1080 1—8 > Mielkopoigiis , i CZYNSKIRGO ; w Poznaniu n De MANKEWICZA. A . I 
i innych złych lekarstw i t. p. Bliższe szcze- wszeikiegć roi ; j - plac św. Ducha we Lwowie. | ERA ZE i = e 
góły w przepisie użycia. P- > 4 4 i an EA at ans EE a s E SE a S FĄ 
Pes i prawdziwość gwarantnje stem- // W | H R U || A i) $i A sy ] 
pel firmy: Droguerie Amt. Herm. > z "w; . gs TEIN- 
Bolat, Geneve, (Suisse). od najmniejszyhh do największych í ER aea c 
udełko 3 franki czyli 1 ztr. 50 ct. z E g 4 m SA CET aS, s 
za opakowanie 20 ct- T aD EB E O a 1 E pa ERa 
We Lwowie nabyć można w ap- jako to: Gobełiny, Ryps, Creton, Wenecyena i Cerata amery- Sedis 558 t: 
Monera | 4 najumiarkowań szych, graig GA s EE: E: A EEIE EE, AGE Zu agaf & 
E s = ś ya: wad RI - ja (A) 7 `$ LĘ 4 5 > zr oNstmt ( AL 3 i 
5 > Rr = r xi BŁ Maj pE A Ah > W OkotoR1e j R = 4 Pi 
À a 9-2 satentowany EPIN aR g ni 
'zy placu Dominikański 1]. 131 we Lwowie. KE I MAG! FEE: 
przy placu Dominikańskim pod l. . AE; "A EE 


moc Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. = $ 

Proszę zwróció uwagę! Każde pudełko przezemau wyrabianych proszków Seidlickich i każdy proszek jedną dozę zawierający 

dlia rozróżnienia od podobnyih inych wyrobów opatrzonym jest moją marką ochrony. | 

Cena jednego oryginalnego pudełka 1 Złr. wraz z opisem w różnych językach. | d 

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co stwierdzgjł 

ze wszystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia, Szczególnie % pomyślnym reznltatem dają się one zasto 

sować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym bolu głowy, ude rzeni” 
krwi, reumatycznych afekcyach, bysterji , hypochondcji, skłonności do wymiotów i t. p. 

sufad tego Proszki wm utrzycaają : 
we LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Klełna Wwa, K. Sohubuth, F. W. Królikowski. 


L 435. 


UWIADOMIENIE. 


Z dniem t. listopada b. r. otwarta zostanie 
w lokalnościach Zakładu nauk. imie. Ossolińskich 


j f ý 
4" TD M 
A 


A 4 rs > 3 J a PT 5 Rag : 
Q pro ez ezytelni i o zwykiej, czytelnia di ug a wyiae Znie w Białej Reichart apt, Ą w gaci gi. AA e l w Nowym Sączu Kostecki owa w Stryju E e RC? 
| ad ARP r AE 3 Z 1: = $ h Zminkowski , Huslatynie A. Sa er 4 » Suczaw| . 
jako pracownia dla badaczy naukowych, oraz nm Brzeżanach Zminkowsti, |< "MARES Oedsja, Meg zara ©. LaS S le Pra wiało, 
ze alzł: i o irzadzone, to ostalnie eco „M. S. Franzos, „  , Rzaez; Ński, A a Podgórzu 5. Schlesinger, ) " C Buchelt, 
Pastylki Missingskie zenn zakładowe I1OW rea ch, 44 re Tr * Chodorowie Z. J. Krynicki, 7 Krakowie dr. Sawiczewcki Psj » Przemyślu Gaidaetschka, . Fasnęwi NĄ, Pielocódą 
wytwarzane z solnego źródła Rak wtorek 1 piatek od GOodZINY be do A, pó po uani „ Czernlowcaoh Stef-nowicz , äi. 4 M. Jawornicki, I 5 1 E. Machalski , » Wadowicach F. Foltin, i 
kre o mocy i skutkach uzdra A a : J, O. 9 Y i Brzozowski, T „ Józef Jahn, „ Rzeszowie J. Sehaiiter i sp., „ Zaleszczykach J. Kodrębski; 
8 niających py. bedzie mogło być zwiedzane A Ig. Schnirch , > „ Józef Tranczyński, - Samborze Kriegsejsen, „ Złoozowie O. Fadenhecht, 
a w á „ Stanisławowie Stecher Sebonitz, . Żółkwi Jul. Nahlik: 


radcy dworu dr. Balling, dr. Erhardt i dr. 
Diruf, w swych pismach wspominają, Takowe 
używają się ze skutkiem przeciw oapałości 
trawiących organów, przeciw nieustannym do- 
legliwościom stolca, blednicy, bezkrewności, 
hemoroidóm, skłonnosciom reumatycznym | 
szkrofułom. 

Flakonik pastylków, zawierający sole o 
jednej litry wody Rakoczego 

kosztuje SO centów. 

Niefałszowanych można nabyć tylko w 
aptece p. Z. Ruckera we Lwowie. 

Z zarządu królew. baw. wód mineral- 
nych. 2162 10—36 HORSE 
ooo COLD, ZOZ ZDIZ e ZOZ ZZS ZZO zm 

Wydawca: Teofńl Szumski. Właściciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby» 


NINE. Z ——«QÓÓÓóÓóóó dn 


p 
zu Kleczkowski, : 
poronóbyc Powyższa firmy przyjmują także zamówienia 


prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej, 


najczystszy i najskuteczuiejszy gatunek trauu lekarskiego z Bergen w Norwegii. b i 
Prawdziwy olej tranowy z wąrtoby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płucow 
w szkorbutach + słabości Rachitis. Leczy uajzastarzalszo cierpienia podagryczne i reumatyczne , również jak i chroniczne wyrzuty skóry g 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów, rybieh nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemiczuych domiesi 
i znajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydała. NE | , yE 
== Każda faszka, dla różnicy od innych gatuuków t:unu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. == 
Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 


„4%, NEoif, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. 


Od tego też dnia wypożyczać, ksiażki zakła- 
dowe pod warunkami w iustrukeji właściwej oglo- 
szonej, ma Zaklad prawo 1 obowiązek. 

O czem kuwratocja Zakładu Szanowną Pu- 
bliezność zawiadamia. 119 1-3 
Lwów dnia 15. października 1870. 


